- Nr. 91. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu 


Ą 2l , 


Z E 


ea 
Cena prenum*rat; we Lwowie; 


Bəs dostawy siesiecrnie 75 ce. 


Z dostawą de domu , I ostr. 


Prenumeratę miejscową przyjmują : 


Buro dsienrików ul, Karola Ludwika i b 
Trafika pray w. Karola Ludwika |, £. 
m J. Ważnege przy ul, Usntultokisgo i. i. 
s p ul, Slowackiage (odok tas, Diany: 
$ Gluvjowakiego wi, Jagis!ie daka |, 6 
Niżałowskiege Hotl Żzria, 
Irrenamerata 5 destaw 


anieśy składać w BI EO © 
|) LE al, Karai 
Ludwiyś |. 9. c EPR 


tłumer kosztuja 4 ct 


Dziś: „4| św. Anzelma B. 


Jutro: g| św. Sotera i K. Ę| Terentya 


Przegląd polityczny. 
Lwów 20 kwietnia. 


Dynastyczna uroczystość we Włoszech od- 
wróciła na chwilę uwagę świata politycznego 
od ciężkich kłopotów wewnętrznych, z którymi 
walczą liczne państwa zachodnio - europejskie: 
Anglia boryka się z kwestyą irlandzką, Wło- 
chy z bankową, Belgia z konstytucyjną, Wę- 
gry z kościelną, Niemcy z militarną, Francya 
stol w przededniu nowego skandalu z powodu 
Turpina; wszędzie panuje rozdrażnienie, które 
dowodzi, że społeczne życie, wtłoczone w ramy 
istniejącej organizacyi państwowej z jej po- 
datkami i centralizacyą, nie zadowaluia naro- 
dów. Dla umysłów jest prawdziwą ulgą, że 
mogą bodaj na krótko oderwać się od ciągłego 
wpatrywania się w te kłopoty i wypocząć przez 
samo odbieranie innych wrażeń. Dlatego uro- 
czystości srebrnego wesela włoskiej pary przy- 
szły w samą porę. Zaczynają się one dzisiaj 
okazałem powitaniem niemieckiego cesarza i 
jego małżonki w Rzymie. Ale i tu każdy ruch 
któregokolwiek gościa na włoskiej ziemi jest 
zazdrośnie podpatrywany i tłomaczony moty- 
wami politycznymi. Niemcom daje ne nerwy 
ta okoliczność, że cesarz Wilhelm odwiedzi 
Papieża, rozwinąwszy przytem pompę twką, ja- 
ka powinna być, gdy się składa wizytę mo- 
narsze w jego stolicy; a stania się to bardzo 
prędko po słowach, które teraz wyrzekł Papież 
do pielgrzymów z Bergamo. Jak wiadomo 
z dziejów średniowiecznych, bergamczycy z orę- 
żem w ręku zastąpili drogę idącemu na zdoby- 
cie Włoch Fryderykowi Barbarossie. Otóż Pa- 
pież w przemowie swej do pielgrzymów przy- 
pomniał tę okoliczność i rzekł, że tym czynem 
Bergamo nazawsze się wsławiło. Czy jest co 
niewinniejszego nad to wspomnienie, wydobyte 
z dalekiej przeszłości? Patryotyczny czyn za- 
wsze jest godzien uczczenia i zawsze jest dobrze 
przypominać ludziom zacność 1 wielkość ich 
przodków. A jednak Niemcy obrazili się na 
Papieża, a ich prasa wymyśliła swym delika- 
tnym rozumem, że Ojciec Sw. umyślnie uczy- 
nil tę welficką reminiscencyę, aby ożywić party- 
kularyzm niemiecki i zachęcić centrum do opo- 
ru przeciw militarnemu projektowi; jest on 
tedy nieprzyjacielem niemieckiego cesarstwa, 
pe pda trójprzymierza, o czem trąbią 
oddawna, a zatem cesarz Wilhelm nie powi- 
nien składać mu wizyty. Z tej konkluzyi wie- 
my przynajmniej, o co liberalom idzie. Stra- 
wić oni nie mogą przypuszczenia, że spotka- 
nie się cesarza z Papieżem wpłynie na ko- 
ścielne stosunki w Niemczech, może nawet 
na szkolne ustawy, a wreszcie oddziała i na 
postawę centrum względem militarnego pro- 
jektu. W tej sprawie klucz do sytuacyi spoczywa 
w rękach katolickiego obozu; jak on zechce, 
tak będzie. Liberałowie gardłują za projektem, 
aby uniknąć rozwiązania parlamentu, bo do 
nowego prawdopodobnie weszliby zdziesiątko- 
wani. Konserwatyści również są za projektem, 
bo rozwój militaryzmu należy do ich postula- 
tów. Ale te dwa stronnictwa same nie nie mo- 
gą, skazane są na pomoc centrum, które znów 
za, sukurs każe sobie zapłacić równouprawnie- 
niem religijnem i szkolnem katolików z prote- 
stantami. Właśnie na tej podstawie wciąż toczą 
się rokowania między kanclerzem a wodzazui 
centrum i liberałowie, wiedząc o tem, zgrzy- 
tają zębami. W samem centrum istnieją dwa 
prądy: jeden arystokratyczny, którego przed- 
stawicielami są katoliccy magnaci pruscy, głó- 
wnie szlązcy; ci za byle ustępstwo rządowe 
w sprawach kościelnych gotowi są głosować 
za militarnym projektem; drugi prąd jest de- 
mokratyczny, silniejszy od tamtego i żądający 
szerokich reform społecznych, przeprowadza- 
nych na gruncie chrześcijańskim; chcą oni to- 
lerancyi religijnej, ale wynikającej nie z bez- 
wyznaniowości, lecz z zasad chrześcijańskich ; 
chcą przeistoczenia stosunków socyalnych, ale 
nie poceług teoryi manczesterskiej, wyznawanej 
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Miałem wprawdzie i sztuciec, lecz znów 
strzał kulą z łodzi jest niepewny. 

Prócz łabędzi, których mogło być trzysta 
sztuk, wzleciało i kilka tysięcy kaczek, których 
nawet nie zauważyliśmy na wodach. 

Tu właśnie zaczynały się charakterysty- 
czne australskie lasy nawodne; specyalny ga- 
tunek drzew wyrastał korzeniami jak polipy 
nad powierzchaię wody i dopiero na dwie lub 
trzy stopy w górze zlewały się te korzenie w 
pień i dalsze rozgałęzienie drzewa. 

Wpłynęlismy pod cienie koron i w dogo- 
dnem miejscu na wypoczynek zatrzymali. 

Jak z daleka ciągnęły się te lasy na- 
wodne, nie mogliśmy dojrzeć. Dokoła, dokąd 
wzrok dochodził, przezierała cicha ; owierzchnia 
wód rozlanych 1 sieć olbrzymia korzeni. 

Puch ptasi pływał tutaj płatami całemi 
widocznie obierały te miejsca na nocleg. 

Gdybysmy byli znali teren myśliwski na- 
przód , j 
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należało nam przenocować pod temi 
drzewami, a rano z pewnością mielibysmy całe 
stada łabędzie na strzał najbliższy. Ale nikt 
nie umiał nas poinformować dokładnie, zapa- 
sów żywności nie starczyłoby nam do dnia na- 
stępnego, musielismy powracać do domu. | 
Cięły nas wprawdzie miliardy muskitów 
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| przez liberałów i postępowców, ani podług teo- 
ryi socyalistycznej, lecz w duchu nauki Chry- 
stusa Pama. Odłam arystokratyczny nie wiele 
pomoże rządowi w sprawie militarnego pro- 
jektu; trzeba koniecznie zdobyć odłam dema- 
kratyczny a ten się odznacza właściwą demo- 
kratyzmowi bezwzględnością i byle czem się 
nie zadowolni. Z nim tedy najwięcej kłopotu 
ma hr. Caprivi i nie ulega żadnej wątpliwości, 
że o pośrednictwo Papieża bardzo zabiega. Od- 
wiedziny Wiihelma II w Watykanie wywrą 
wpływ na te stosunki i oto dlatego liberałowia 
są jak w gorączce, bo się boją ustępstw dle 
tak zwanego klerykalizmu, czy uliramontani- 
i zmu, czy wstecznictwa, gdyż te wszystkie prze- 
zwiska dają oni cywilizacyi opsxtej o Ewange- 
lię, jak znowu unormowanie życia podług filo- 
zofiii żyda Spinozy, rozwiniętej szeroko w ma- 
soństwie, nazywają postępem. Dopiero po po- 
wrocie cesarza Wilhelma z Włoch rozstrzy- 
gnie się los militarnego projektu i 
czas z postawy centrum będą mogli wnosić 
liberałowie o tem, co ich czeka w cesarstwie 
niemieckiem. a 
Sprawa Turpina wisi nad Francyą jak 
chmura, grożąca gradem nowych skandalów. 
Trafnie określa sytuacyą głośny publicysta i 
deputowany Cassagnac, pisząc w Autorité, że 
„Panama dowiodła, iż były złodziejstwa i wy- 
mauszania, a sprawa z melinitem grozi dowo- 
Idem, iż istniała zdrada tajemnic wojskowych 
| przez samo ministeryum wojny i naczelnych 
jenerałów. Cóż w tej biednej Francyi jest pe- 
wne?“ — Senator Magnier zapcwiedział inter- 
pelacyę o tej sprawie w senacie, a deputowany 
Argólits w izbie deputowanych. Dzienuiki 
uderzają na Carnota, I tak Gaulois pisze: „O- 
skarżenia, z któremi występuje Turpin wyma- 
gają dowodów nieco silniejszych, niź proste 
opowiadanie niesprawdzonych wypadków. Je- 
dnakże, jeśli Turpin był naprawdę winnym, 
jak wytłómaczyć jego uwolnienie, dokonane 
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|wtedy, gdy wróg jego Freycinet został oba- 
lony” Doprawdy, jestto tak straszna zagadka, 


iż łatwiaj zapytać o nią, niż kusić się na od- 
powiedź*. Siecłe zaś pisze: „Prawo łaski służy 
| prezydentowi republiki jako szezątek dawnych 
praw królewskich. Trzeba z niego korzystać 
bardzo roztropnie, aby nie czyniło wrażenia 
bezprawia, którego królom nie zarzucano. Jeśli 
p. Carnot jest przekonany o niewinności Tur- 
pina, dlaczego cciągal się z ułaskawieniem 
przez dni 550? A jeśli nie jest przekonany o 
tej niewinności, dlaczego dziś ułaskawił? Mo- 
gł» cos stać się teraz, ale publiczność o ni- 
czem mis wie i jest zdziwiona. Pamięta ona, 
że Turpina skazał na pięć lat więzienia sąd 
tajny, wojenny, zostający pod rozkazami panów 
Freycineta, Ladvocata i Langea, o których 
teraz Figaro opowiada straszne rzeczy. Ja- 
wności potrzeba!“ 

Daremne wołanie! Figaro oświadcza, że 
dalszych wyjaśnień podać nie może, bo Turpin 
nagle umilkł i nic nie chce mówić. Widocznie 
zmuszono go do milczenia, a on już raz prze- 
konawszy się, że można bez winy przesiedzieć 
w więzieniu dwa lata, nie wierzy w nietykal- 
ność obywatela republiki francuskiej i woli 
milczeć. Lecz dziennikom monarchicznym i bu- 
lanżerskim bardzo zależy na tem, aby on prze- 
mówił, więc starają się o wybór jego do izby 
deputowanych z jakiegoś miasteczka pod Pa- 
ryżem. Jako deputowany, będzie mógł bez 
obawy odsłaniać ciekawe tajemnice. Republi- 
kańska prasa ostro potępia te zabiegi monar- 
chistów i bulanżystów, czynione dla zohydze- 
nią republiki właśnie przed powszechnymi wy- 
borami, które nastąpią latem. Mówią te dzien- 
niki, że dla celów stronniczych nie godzi się 
szkodzić Francyi. I oczywiście, mówią dobrze, 
lecz dlaczego stronnictwo republikańskie po- 
pełnia takie czyny, których wydobywanie na 
jaw szkodzi Francyi? 
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| dzień, cóżby dopiero w nocy było; lecz łabg- 
dzie warte i tego poświęcenia skóry. 

Pod wieczór już przypiynęliśmy do War 
dell, spotykając i strzelając po drodze: czaple, 
nury, zimorodki — i widzieliśmy dwa popielate 
bardzo duże orły. 

Przy pomoście pa'rzyło na nasze wylądo- 
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widzów, żałując z nami, żeśmy żadnego łabę- 
i dzia nie mieli. 


Nocą, przy księżycu, powrócilismy do; 


domu. 
Odtąd we dnie polowałem mało, porząd- 


|kując zbiory i preparując skórki ubitego pia- | 
jctwa; nocami zaś zasiadywałem na latającego ; 
lisa zwanego tam „flying fox“. Jestto nietoperz | 
į wielkości „dużego kota, z Żółtą jak u lisa sier-! 
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jścią; zwierzę odstraszające 1 wyglądaniem 
ą swoją tak przykrą, że 

ubil, przez długi czas nie mogłem odwietrzyć 
werandy 1 zbiorów moich. 
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We dnie chowa się po lasach, czyniąc w; 


nocy spustoszenia na drzewach owocowych. 


Do nas przylatywał zawsze na brzoskwi- 
nie — i byłby nam zjadł wszystkie, gdyby nie 
strzał mój. Dużo ich jednak koło nas mie było, 
bo i sadyb niewiele było i sadów mało. 

| Koło Sydney, gdzie sadownictwo dla chło- 
!dniejszego klimatu rozwinięte bardzo, ilyiug 
i foxy są istną plagą farmerów. 
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anarchiczna rewolucya, że w Londynie, Paryżu 
i Berlinie zastanawiano się, jak mocarstwa po- 
winny postąpić: wmięszać się do wewnętrznych 
spraw belgijskich, czy też uszanować neutral- 
ność tego kraju? Przesilenie zażegnano przyję- 
ciem wniosku Nyssena, który jednak trochę 
zraieniono, wprowadziwszy zasady tak nowe, 
że zaznaczyć je trzeba. 

Więc najpierw postanowiono, że każdy 
obowiązany jest głosować. a jeśli tego obowiąz- 
ku nie wypełni, będąc w kraju podczas wybo- 
rów, to traci prawo wybórsze na pewien sze- 
reg lat, a nawet na zawsze 

Następnie poczynion takie rozróżnienia : 

Każdy Belg, poczyńijąc "od 25-go roku 
Życia, ma jeden głos, jeśli rok mieszkał na 
|jednem miejscu i nie był przez ten czas ka- 
irany kryminalnie. Nadto zaś drugi głos ma 
ten, kto skończył najmniej gimnazyum i pełni 
jakikolwiek urząd, albo ma posiadłość, oszaco- 
waną katastralnie na 2000 franków. Ten drugi 
| głos otrzymują od 85-go roku życia wszyscy 
| żonaci, albo wdowcy dsietni, jeśli płacą po- 

datku państwowego 5 franków. Wreszcia trzy 
głosy posiadają wszyscy ci, którzy się wykażą, 
žo przez ostatnie dwa laa przed każdymi wy- 


berami mieli na własność tyle papierów długu Í 


państwowego, aby renta wynosiła 100 franków. 
W tem własnie zmieniyno projekt Nyssena, 
gdyż on proponował dawać trzy głosy tym, 
którzy przed wyborami zapłacili podatkową 
ratę, odpowiadającą takiej skali, jaka jest dla 
płacących rocznego podatku 100 franków naj- 


mniej. Tę zmianę zrobiono widocznie dla u- 
niknienia nadużyć anarchicznych. Raty po- 


datkowe są bardzo małe. Uwóż mogłoby się 
zderzyć, że z kas socyalistycznych robotnicy 
otrzymywaliby przed wyborami zasiłki pie- 
niężne na zapłacenie jednej raty stofrankowe- 
go podatku 1 mieliby po trzy głosy, a później 
wcale nie płaciliby podatków aż do nowych 
wyborów. Zatem wyłącznie decydowaliby o 
losach państwa, nie mająs właściwie żadnych 
interesów materyalnych, zależnych od stosun- 
ków w kraju. Co innego, gdy kto ma majątek 
ulokowany w papierach długu państwowego. 
Taki człowiek już dba o to, aby jego ;ienią- 
dze nie przepadły, więe nie będzie głosował 
na amatorów wszelakich przewrotów; jemu 
można dać nawet przewagę i dlatego przyzna- 
no mu trzy głosy. 

Najważniejsze i całkiem nowe pojęcie jest 
to, że każdy musi głosować. Sądzimy, że 
przez to znakomicie się wzmocni usposobienie 
umiarkowane w  instytucyach pochodzących 
z wyborów. E 
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Kraków 18 kwietnia. 

Wczoraj o godzinie Gej wieczorem zebrało 
się w sali Rady miejskiej nieliczne grono wy- 
borców m. Krakowa, aby wysłuchać spra- 
wozdań z działalności w Radzie państwa po- 
słów dr. Augusta Sokołowskiego 1 dr. Ferdy- 
nanda Weigle. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez p. Teodora Baranowskiego zabrał głos p. 
Sokołowski, oświadczając zaraz na wstępie, iż 
pozostał wiernym wyznawanym przez się zasa- 
dom szczerze polskim i postępowo - demokraty- 
cznym. Lewica w Kole polskiem, do której po- 
soł należy, dąży do równego udziału wszyst- 
kich warstw społeczeństwa w życiu parlamen- 
tarnem i publicznem, bierze w opiekę te war- 
stwy, które obrony potrzebują, zachowując so- 
bie na wewnątrz swobodę i niezawisłość I wy- 
stępując solidarnie z innemi stronnictwami na 
zewnątrz Koła. Mówca zaznaczył, iż z począt- 
ku posłowie lewicy spotkali się z niedowierza- 
niem, nawet niechęcią w Kole polskiem, mimo 
to jednak niezrażeni przyjęciem, postanowili 
pracować wytrwale dla dobra kraju i społe- 
czeństwa, przyjmując udział w obradach komi- 
syl. W ten sposób uzyskali dla wielu słusznych 
żądań poparcie Koła polskiego w pełaej Izbie. 

Stosunki polityczne niejednokrotnie krę- 
powały działalność Koła, a nowy żywioł par- 
-mema 


+ 
, gdzie siła zbrojna na takie walki tylko wy- 
stępuje! zły 

Nawiązując dó siły zbrojnej , wspomnieć 
muszę, że istnieje w Australii po wszystkich 
;dystryktach armia wolontarynszów — i co so- 
| boty farmerzy na koniach wyjeżdżają na ćwi- 
(ezenia, jakby na sportową zabawę. 

W Sydney jest artyierya lądowa i mor- 
,ska, dająca często próbę swojej zręczności przed 
; publicznością. 

Budują zaraz trybuny dla widzów za bi- 
letami i urządzają z tego publiczną zabawę, 
która się często w takich warunkach wypad- 
kami kończy. 

I tak podczas mego pobytu w Anstralil 
wysadzono w powieżrze torpedą łódź z kilku- 
nastoma żołnierzami i oficerami w «czach pa- 
| trzących na to z trybun żon i matek tyeli nie- 
szezęśliwych. 

Inierpelowauy w parlamencie o ten wy- 
padek naczelnik siły zbrojnej, Polak p. Wolski, 
odrzekł, że jak dlugo ćwiczenia wojskowe uwa- 
żane będą jako publiczne zabawy, to on za nie 
odpowiadać nie może. 

Zycie nasze szło już teraz trybem mnor- 
nalnym. Rauo, przyjaciel mój na inspekcye 
j trzcin swolch jeździł, my z nin: często na po- 
lowania. Wracaliśmy o zmroku, a pe obiedzie 
jaca 2 wszjscy wieczór cały ma weran- 
dach, przy pogadaukach o kraja. 
| Przed nami na pedoku, rozłożony był o- 
i bóz namiotów robotników z plantacyi. Każdy 
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mencie, a że właśnie odkryli w lasach pobli- | namiot, gdzie robotnik odpoczywając gazety 
skich ulubione ich schronienia, gdzie setkami į odczytywał, przeświecaź jak lampka transpa- 
poczepiane wisiały na gałęziach drzew, jak uj rentowa; mieliśmy ładny widok z tej grupy ! 
nas nietoperze, wystąpiła artylery sydnejska | zdawało się nam, że i im przyjemnie mieszkać 
1 zniszczyła ich siekancami zupełnie. w takim obozie. Lecz raz w nocy nadleciała 


Poruszono nawet raz tę sprawę w parla- 
Błogosławiony kraj — szezęśliwi ludzie,“ burza, a burza podzwrotnikowa straszna — z 
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lamentarny, Młodoczesi, niemało się przyczynił 
do ich zaostrzenia. Ustąpienie Dunajewskiego 
; wpłynęło również szkodliwie na położenie Koła, 
mimo to jednak przyjaźny stosunek do rządu i 
klubu Hohenwartha, poświęcenie Koła w spra- 
wach ogólno-państwowych, zdołały do pewnego 
stopnia zapewnić reprezentacyi polskiej w Wie- 
dniu stanowisko dominujące. Objęcie naczelnej 
roli i utworzenie w parlamencie stałej większo- 
ści okazało się niemożliwem wobec wielkiej 
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odpowiedzialności, jakąby Kóło na siebie przy- | do pewnego cenzusu umysłowego, 


Rok 1893. 
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Pranamernię należy przasyjań praczaBami. 
Da przesyłanej w koporiask pieniężnych należy 
sda wad É ot. 

CENA OGŁOSZEŃ 


Swysasajze ogłenzenia ma ea wartej 
stroariey: 
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Dr. Malkiewicz przemawia w kwestyi ró- 
wnouprawnienia ludności po aiai na Szlązku i 
zarzuca posłom, że pozwolili ks. Świeżerau 
szukać poparcia w kołach czeskich. 

Dr. Teitelbaum wreszcie zapytuje posłów 
o stanowisko, jukio zajmują w kwestyi numerus 
clausus adwokatów. ` 
Dr. Sokołowski, odpowiadając p. Daszyń- 
szkiemu zaznacza, iż jest za rozszerzeniem 
prawa wyborczego, któreby było przywiązane 
sprawie 
szlązkiej oświa:lcza, iż wspólnie z posłem Le- 


Połączenie się z Młodoczechami stało się | wickim uzyskali od ministra oświaty przyrze- 
„również niemożłiwem, a to z powodu zasad czenie, iż nauka języka polskiego jako obo- 


wygłaszanych w imieniu klubu młodoczeskiego 
przez Vaszaty'ego. Można wiele żądać od po- 
(słów, ale nigdy tego, aby przymierze z Rosyą 
1 połączenie się z nią uważali jako Eldorado 
| dla Słowian. 

| Młodoczesi domagają się prawa history- 
|cznego Czech, Koło polskie nie przeszkadza 
|wprawdzie, ale i nie popiera tych żądań, 
| gdyż naruszałoby to system dualistyczny i 
| przekształciło takowy na federacyjny, który 
|znowu mógłby bardzo łatwo stać się powodem 
(wojny domowej, podobnej do tej, jaka była 
w latach 1846 i 1549, a położenie polityczne 
obecnie podobnem jest cokolwiek do ówcze- 
snego. 

Mówca ząznaczył dalej, iż Koło polskie 
prowadziło politykę wolnej ręki, a że nieraz 
czyniło rządowi ustępstwa, to nie jest to winą 
kierowników Koła, ale stosunków politycznych. 

Spory wewnętrzne w parlamencie ze- 
pchnęły na drugi plan reformę ustawy karnej, 
procedury cywiluej, podavzową i przemysłową, 
a wśród tego niemal chaosu zdołało Koło je- 
dnak uzyskać koleje lokalne podolskie i pod- 
wyższenie subwencyi na regulacyę rzek więk- 
szych w Galicyi. 

W kwestyi decentralizacyi kolei zawiada- 
mia mówca zebranych, że w skutek interwen- 
cyi sfer najwyższych Koło od swoich żądań 
odstąpić musiało. 

Mówiąc o własnej działalności, uważa się 
poseł Sokołowski za reprezentanta klas pracu- 
jących i w tym kierunku działa. Na polu szkol- 
nicówa zażądał usunięcia języka greckiego z pro- 
gramu nauk, Rada szkolna krajowa jednak nie 
udzieliła w tym wyradku swego poparcia. 
W sprawie Morskiego Oka posta wił wniosek o za- 
interpelowanie rządu, a wniosekten został przy- 
jęty przez Koło polskie i Klub ruski. Reforma 
ustawy prasowej uchwaloną została pod wpły- 
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FPernerstorfera w sprawie zgrosiadzań. 

W końcu zapewnia p. Sokołowski, że ko- 
rzyści osobistej nie szukał 1 z czystem sumie- 
niem staje przed wyborcami. Ustępującego po- 


sła z mównicy pożegnano oklaskami, a jego 
miejsce zajął p. Weigel. 
Oświadczywszy na wstępie, że zgadza 


się z zapatrywaniami swego poprzednika i pod- 
niósłszy znaczenia programu ekonomicznego, 
jaki rozwinęła mowa tronowa, zaznacza poseł, 
iż należy do siedmiu komisyi parlamentarnych 
a między innemi jest przewodni zącym w ko- 
misyi przemysłowej po p. Bilińskim. Przypo- 
mina dalej swoją mowę w kwestyi podatko- 
wej i oświądcza, że byłby ją wolał wygłosić 
w Sejmie. Porusza w końcu sprawę pomnoże- 
nia posłów sejmowych z miast, mówi o rewer- 


sach demolacyjnych, o dodatku drożyżnianym | 


dla urzędników i kończy zapewnieniem, że 
swoich przekonań nie zmienił i w niczem nie 
nadużył zaufania wyborców. 

Nastąpiły interpelacye. 

Pierwszy z kolei wystąpił p. Daszyński, 
redaktor pisma robotniczego, zapytując, jakie 
stanowisko zajmą posłowie wobec wniosku 
Młodoczechów o powszechnem głosowaniu i 
dodał, że delegowanie przez Wydział krajowy 
robotników do ankiety robotniczej, bynajmniej 
klasy tej nie zadawalnia. 

Dr. Klein podnosi, iż właściciele realności 
przeciążeni są podatkami. 


| bowiem zwiastowały nam już 


wiązkowa, będzie wykładaną w tamecznych 
szkołach średn 

W kwestyi podatkowej odpowiada drowi 
Kieinowi p. Weigel, iż przygotowuje obszerny 
memoryał dla ministerstwa skarbu. Co się ty- 
czy adwokackiego numerus clausus, jest posel 
osobiście temu przeciwnym i w tym duchu 
działać będzie. 

Zebranie zakończyło się podziękowaniem 
dla posłów około godz. 9 wieczorem. 

Czas o tym sejmiku relacyjnym pisze co 
następuje : 

Nieliczne grono wyborców pospieszyło 
do sali radnej dla wysłuchania relacyi posel- 
skiej dra Sokołowskiego i dra Weigła — a i 
ci, którzy przybyli, doznali zawodu; spra- 
wezdanie bowiem obu reprezentantów naszego 
miasta ograniczyło się do drobiazgowego przed- 
stawienia ich osobistej qdziałalneści, do sta- 
tystyki ich przemówień i udziału w komisyach 
parlameutarnych, podczas gdy kwestye za- 
sadnicze, dotyczące ogólnego kierunku poli- 
tyki wewnętrznej, zostały zupełnie pominięte 
lub tylko uawiasowo poruszone. Dowiedzie- 
lismy się zatem, ża dr. Sokołowski odbył kil- 
ka konferencyi z ministrami, zabierał kilka- 
krotnie głos w Izbie i w Kole i troszczył się 
o niektóre lokalne krakowskie sprawy, pod- 
czas gdy dr. Weigel pracował w siedmiu ko- 
misyach, a w komisyt przemysłowej sprawował 
nawet urząd przewrdniczącego, eo mu dało 
sposobucść do czyaienia zajmujących spostrze- 
żeń nad inteligencyą robotników  wiedeń- 
skich. Szczegóły ta są niewątpliwie ciekawe, 
szkoda tylko, że nie są nowe; wszystko to 
dawno pisma 
w swych sprawozdaniach z obrad 

a x pism tych także wszystkim 
że w zabiegach o sprawy i intere- 
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isa naszego miasta bardzo wybitny udział brali 
we. posłów polskich oraz w skutek wniosku |i inni posłowie, że tylko wymienimy  zasłużo- 


Ezona Ohrzanowskicgo. — Wolo- 
libyśmy zaiem, gdyby obaj posłowie mniej 
opowiadali o technicznej stronie swej dzia- 
łalności, a poinformowali nas cokolwiek o 
ważnych sprawach, stojących bądź to już na 
porządku dziennym obrad parlamentu, bądź to 
w najbliższym czasie stanąć mających, aby 
wreszcie ;róbowali wyjaśnić pewne parlamen- 
tarne zawiłości, pewne fakta z dziedziny 
wewnętrznej polityki z ostatnich czasów, a 
zwłaszcza, aby wskazali tej polityce drogę, 
jaką ona ich zdaniem na przyszłość postępować 
powinna. 

Tymczasem w całe sprawozdaniu nie 
znajdujemy ani jednej myśli politycznej, ani 
jednego zasadniczego poglądu, ani jednego 
zdania, któreby dawało wskazówkę co do prze- 
konań i zapatrywań obu posłów. 

Melancholijny oportunizm dra Sokołow- 
skiego, osłonięty firmą „postępu i demokracyi*, 
równa się zupełnej bezbarwności politycznej 
jego kolegi. Nikt oczywiście nie może wyma- 
gać od dra Weigla, aby „sięgał po spuściznę 
śp. Ottona Hausnera“; ale wyborcy krakowscy 
mają prawo żądać od swoich reprezentantów 
wybranych pod sztandarem opozycyi przeciwko 
dotychczasowej polityce Koła polskiego, aby 
określili wyraźnie i dobitnie swoje stanowisko 
względem rządu i względem iunych stronnictw — 
w parlamencie. Wprawdzie dr. Sokołowski za- 
chwalał politykę wolnej ręki, ale zapomniał 


rego posła 
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błyskawicami, z grzmotami, jakby sto naszych 


»araz, z ulową nie deszczu, ale forwalsych 
strumieni lecących z góry. Gdyśmy rano wy- 


szli, z namiotów ślad nie pozostał, potok we- 
zbral gwałtownie, poznosii z burzą po całej 
przestrzeni pastwiska i iumioty — 1 rzeczy 


wszystkie tych koczowników. 
Burza ta, zaj owiedzią była częstszych — 
|i teraz musielismy si; w wycieczkach naszych 
ograniczać, badając barometer i unikając za- 
| skoczenia przez huragany, W lasach będą . 
| Padają wtedy drzewa ogromne wyry wane 
n korzeniami, lub nadyrachuiałe łamane w 
połowie. Jeden olbrzym zwalony obala całe 
szeregi mniejszych drzew — 1 wtedy wprost 
f zagrożone jest życie przejeżdżających, lub zbłą- 
| kanych myśliwych. „ag 
j Czərse papugi wcześniej zaczęły w tym 
| rowu przeciągać ; żałośna ich krzyki rozle- 
gały Się ranami 1 wieczorem, zbliżała 
się pora sloty, pora tropikalnych deszezów. 
Od Oceanu teraz częściej szły wiatry; w 
powietrzu czuć Łyio Wilgoć. Opary morza 
zbierały się w szare chmur pasy, gęstniały, 
zaczęły zalegać wałami horyzont wschodni. 


Niebo cada zaciągnęło się ołowianą oponą 
— i padły pierwsze krople, długiej słoty 
zwiastuny. 


„Posępno było ciągle jak u nas w listopa- 
padzie; cxaseim wichry silniejsze przewalsły 


chmurami po ziemi — i jak bałwanami mor- 
skimi. zalewały wtedy wszystko. 
Deszcz, nie padał — ale strugami wody 


spływał ; wzbierały potoki, rzeki, wylewy 
zaczęły uszkadzać drogi i przejazdy, komunika- 
cya wszelka została przerwaną 

Byliśmy odeięci od ludzi, od poczty, 
która już teraz nie często przychodziła. 


Statki łączące nas ze Sydney, przestały 
kursować po oceanie, obawiając się burz cią- 
głych i rozbicia. yo. 

W tem nadchodzi wiadomość, całkiem 
niespodziewane, że nowy przybysz z kraju do 
Australii zawitał ! 

Był nim p F. z Podola, bliski krewny 
mego przyjąciela a mój dobry znajomy z cza- 
sów jeszcze studenckich. 

Okrutnie nas to wszystkich ucieszyło i 
zelektryzowało. Przygotowania na godne przy- 
Ję0le nowego druha w Antypodach, skróciły 
nudę nieustającej słoty. Ale jak, kiedy i czem 
się tu z Sydney dostanie ? 

Znalazł się jednak jakiś odważny „wilk 
morski*, który dla zrobienia wyjątkowo w tym 
razie korzystnego „biznesu“, puścił sią naj- 
mniejszym ze statków na podróż do Richmond- 
River. Skorzystał z tego nasz nieustraszony 
Podolak — i wkrótce powitaliśmy w Ballinie 
nowego „Australczyka*. 

Co znaczy takie spotkanie o tysiące mil 
za krajem i za swoimi — łatwo zrozumieć. 

Graliśmy teraz — we czterech już — 
dniami całemi i wieczorami wista, lecz ile 
pytań i rozgoworów wplątało się w te robry! 

Czas schodził nam szybko — mimo de- 
szczów : bo nawet i taki czas ciekawym był 
dla nas w Australii: ale zaczęła prześladować 
nas wilgoć. 

Temperatura była jeszcze ciągle wysoką ; 
ziemią i roślinność cała rozpalona kilkumie- 
sięczną posuchą i upałami, natychmiast paro- 
wała i wzięła nas woda w dwa ognie — z nie- 
ba i z ziemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dodać, że taka polityka nie może stanowić sta- 
łego programu i że prędzej czy później trzeba 
będzie pomyśleć o trwalszych kombinacyach. 
załujemy, żeśmy nie mogli się dowiedzieć, po 
tórej stronie lzby w takim wypadku szukać 
_chce dr. Sokołowski sprzymierzeńców dla Koła 
polskiego. Słyszeliśmy wprawdzie — o czem 
zresztą wszyscy wiemy — że sojusz z Młodo- 
czechami jest trudny z powodu ich rusofilskich 
tendencyi, nie mamy jednak żadnej pewności 
co do zapatrywań dra Sokołowskiego na ewen- 
tualność koalicyi z lewicą. O kwestyach tej 
wagi co regulacya waluty, która przecież ukoń- 
czona nie jest, i reforma podatkowa, przemil- 
czeli zupełnie obaj posłowie, a sprawę szląską 
musiał im aż osobny interpelant przypominać: 
odpowiedź zaś na tę interpelacyę była jeszcze 
bledsza—o ile to być może — niż całe sprawo- 
zdanie. 

Relacya poselska dra Weigla i dra Soko- 
lowskiego ma jednak przecie swą dobrą stronę. 
Oto rozprasza ona liczne iluzye, jakie w nie- 
których kołach towarzyszyły wyborowi tych 
posłów, wskazując ze skromnością uznania go- 
dną granice i rozmiary ich działalności. Gra- 
nice te są ciasne, a rozmiary nieznaczne. Re- 
prezentanci Krakowa mierzyli swoje zamiary 
według swych sił i dobrze czynili, a wyborcy, 
którzy spodziewali się od nich czegoś więcej, 
są doprawdy zanadto wymagającymi. 


oprawozdanie Rady szkolnej krajowej. 


LIL. 

Pominąć musimy wiele szczegółów lub 
zostawić sobie do stosowniejszej pory, jednego 
wszakże pominąć nie możemy. Nieledwie 
z wdzięcznością dowiudujemy się, źe nareszcie 
nauka języka polskiego ma otrzymać niebawem 
plan lekcyjny i instrukcyę nauczania. Biedny 
ten kopciuszek dawniejszych rządów i teraz nie 
cieszy się szczególną opieką, skoro  najpó- 
żniej z całego szeregu przedmiotów szkoły sre- 
dniej otrzymuje „plan nauki* i „instrukcyę nau- 
czania*, a dostaje ją nie w stosunku do swej 
wartości, wagi i znaczenia w krajowej pedago- 
gii, ale w formie przykrojonej do języka nie- 
mieckiego, gdyż plan nauki języka niemieckie- 
go jako wykładowego, wedłag rozporządzenia 
pana ministra, ma służyć za vormę dla innych 
języków krajowych (str, 14). Sliczna aspekta! 

Wybaczy Rada szkołun, że powodowani 
nie mniejszą od niej miłością ojezystej mowy, 
poświęcimy jej obszerniejszy ustęp. Z góry 
oświadczamy, że nie zusiiy projektu nowego 
„planu lłekcyjnego* i „instrukcyl nauczania“, 
które mają zatwierdzone niedłago powrócić do 
kraju i obowiązywać w szkałach średnich, dla 
tego co do nich zabierzemy głos w swoim cza- 
Sie, a zaszczytnie znane imiona w literaturze 
szkolnej pana dra Samolewicza i p. Próchni- 
ckiego, prawie poręczują, Że w ich redakcyi 
(str. 14) plan i instrukcya nauki języka pol- 
skiego mają zapewniona wszelkie możliwe ko- 
rzyści w ramach nakreślonych i zakreślonych 
Jakikolwiek będzie ten plan i ta nowa in- 
strukcya, uderza przecież jedno, dlaczego nau- 
ka języka polskiego w szkołach średnich ma 
się koniecznie stosować do nauki języka nie- 
mieckiego jako wykładowego. Od wielu praktyk 
szkolnych odstępuje dzisiejszy pan minister, 
skoro się przekonał, że to albo nie prowadzi 
do celu, albo że ze stanowiska nauki utrzymać 
się nie może. Czemużby miał więzić normą 
innego języka p. minister tylko język polski, 
któremu Najjaśniejszy Pan zapewnił w tej pro- 
wincyi zupełną swobodę uprawy? Czy Rada 
szkolna choć probowała p. ministrowi wytło- 
maczyć, że język poiaki inaczej się rozwijał 
historycznie 1 że nie może się przykroić do ję- 
zyka niemieckiego, o tem ani śladu ani w tem 
sprawozdaniu ani w poprzedniem. 

Nie wytaczamy rekryminacyi przeciw Ra- 
dzie szkolnej, w której najlepsze lateneya dla 
kraju i narodu naszego wierzymy, a właśnie 
otwartość nasza i szczerość niech tam będą 
zrozumiane jako wyrazy naszego pełnego sza- 
cunku dla jej intoncyi, niech jednak w kraju 
odezwą się raz głośno. 

Z dóbr, które nam po rozbiciu zost.ły, są 
religia katolicka i narodowość. Raligia jest dla 
każdego narodu zadatkiem życia, konserwator- 
ką jego bytu; wyznanie katolickie jedna nam 
sympatyę całego katolickiego swiata, jest ki- 
tem, co nas politycznie łączy z mnogiemi mi- 
lionami katobków a bezpośrednio z monarchią 
Habsburgów. Narodowości znowu naszej nie 
tak nie jest dowodem i obrońcą jak nasz ojczy- 
sty język i jego piękna literatura. Trzy razy 
ta literatura dosięgła wyżyny europejskiej: 
w wieku XVI na tle humanizmu, w XVIII na 
tle literatury klasycznej francuskiej, w XIX 
wieku jako wykwit z krwi i męczeń twa narto- 
du. Im na ziemicach polskich innych dzielnie 
trudniejsza odbywa się walka, im bardziej ten 
język Kochanowskich, (rornickiego, Skargi i 
Mickiewicza doznaje ucisku i prześladowania, 
im go bardziej wypierają rawet z dworców 
kolejowych, nawet z szyldów, nawet z kcścioła, 
tem większą powinien znaleść tu opiekę, gdzie 
najdobroiliwszy monarcha pozwala go pielęgno- 
wać, aby był nietylko dla prowineyi naszej, 
lacz aby był rozsadą, źródłem ożywczem dla 
nieszczęśliwszych dzielnie dawnej Rzptej. Rada 
szkolna nasza chyba przeciw temu nic nie ma, 
aby tak było, aby ten piękny język rozwijał 
się dalej, szerzył się na wszystkie strony, szla- 
chetniał i podnosił się we wszystkich stanach. 
A jednak! 

Zarys organizacyjny z r. 1849 kazał uczyć 
historyi literatury w gimnazyach od klasy V 
zacząwszy, przeznaczając na klasę V najda- 
wniejsze pomniki języka polskiego aż do Reja, 
na klasę VI wiek Zygmuntowski, na klasę VII 
wiek XVII i XVIII, na klasę VIII wiek XIX. 
I było to bardzo mądre zarządzenie i bardzo 
dla nas korzystny rozkład nauki, a metoda hi- 
storyczna wykładu ułatwiała nackę. Tak było 
du r. 1889. Lecz właśnie na te lata między 
1849—1589 przypadła praca około: rozjaśnienia 
pomników przeszłości naszej jako też około 
pomników piśmiennictwa tak obfita, że tych 
40 lat nie zrównoważył żaden z poprzednich 
wieków, nawet wiek tak ubłogosławiony XVI. 

Stosownie tedy do tego ruchu około roz- 
jaśnienia pomników piśmiennych, do mnogich 
wydań autorów, do prześlicznych nauk, jakie 
z pomników piśmiennictwa dawniejszego wy- 
snuli Szujski, Tarnowski, Chmielowski, Kra- 
szewski i tylu a tylu innych, oczetiwąćby było 
należało, że ten ruch odczują i galicyjskie 
szkoły średnie i w planie lekcyjnym, « Joa po- 
dług zarysa organizacyjnego Zscaynano histo- 
ryę | eraty s klasy Vej r. 1549, to w la- 
tach n. p. 1880 i nasiępnych powinno się ta 
studynm pogłębić i rozszerzyć 1 rozpoczynać o 
jednę lub dwie klasy wcześniej, aby ukończeni 
uczniowie szkoły średniej wynosili szerokie 


oczytanie w utworach ojczystej literatury a' 
z historyi literatury znali prady E kierunki | 
każdego wieku. Takby się zapalali do ojczy-! 


v 
z 


formułek języka niemieckiego, które przed- 
stawień Rady szkolnej nie uwzględniają, czemu 
o tem nie wiedzą ani posłowie sejmowi, ani 


stego języka, imby go lepiej i bliżej znali, a| Koło polskie w Wiedniu? 
Atoli oprócz tego nie może żaden mini- | S 'hmidta. 


charakter swój wzorowaliby na pięknych na-l 


szych postaciach rodzimych. Pokolenia pokole- | ster austryacki oświaty mieć cokolwiek prze- 


niom przekazywałyby tę tradycyę i każdeby ! 
wciągało w siebie dalszy dorobek, aby go z pro- | 


centem oddać we własnej pracy literackiej i 
przekazać potomnym. 


ciw rozkładowi nauki języka polskiego, unor- 
mowanemu zarysem organizacyjnym z r. 1849 
jeszcze i dla tego, iż tylko taki zakres i 
rozkład nauki tego przedmiotu jest w zgodzie 


Tymczasem jakiś zły duch tchnął swoje! z głównemi władzami duszy młodzieży szkol- 


jadowite tchnienie w roku 1888 i zamiast stu- | 


nej: z jej rozumem i uczuciem. Poezya 


| 


dyum nad językiem polskim i jego literaturą | czy proza XVI wieku — jako odległe i spo- | | 
rozszerzyć i pogłębić w galicyjskich szkołach | kojne wzory — działają spokojnie i kształcąco | kich miających zamiar wziąć udział w tym zjeździe, 
średnich, postąpiono wręcz przeciwnie: skróco- | na rozum młodzieży, tak samo okres literatury aby zawiadomili ją o tem listownie pod adresem 
stanisławowski, kiedy okres poezyi i prozy | Przeglądu prawa i administracyi, do końca kwie- 


no to studyum, bo kazano historyę literatury | 
polskiej zaczynać od klasy dopiero VIej, a na iromantycznej doby działa przeważnie na uczu- | toia. 


tę klasę zwalić literaturę od najdawniejszych 


czasów do okresu Stanisława Augusta, tj. wieki | 


Piastowskie, potem wiek XV, XVI, XVII i! 
XVIII do Konarskiego. Bagatela! Na klasę | 
VII przypada okres Stanisława Augusta, lite- | 
ratura księstwa warszawskiego i Królestwa Kon- | 


cie, na nerwy. Jak pogoda w duszy ludzkiej 
jest tylko wtedy, kiedy te dwie jej naczelne 
władze pozostają ze sobą w harmonii, kiedy 
jedna kosztem drugiej nie buja, tak i kształ- 


muje się osobny komitet pań, będzie paizwyczej 
bogato uposażony. W ogóle zabawa zapowiała się 
świetnie, popyt o bilety jest też bardzo wielki. Na- 
być je można w księgarni panów: Gubrynowicza i 


Zjazd prawników i ekonoz istów polskich w 
Poznaniu odtędzie się stanowczo w dniach 11, 12 
i 18 września. Komisya, wybrana przez lwowskie 
Towarzystwo prawnicze w tej sprawie, zawiadamia, 
że dla ułatwienia podróży do Poznania postanowiła 
postarać się o wszelkie możliwe ulgi na kolejach. 
Ponieważ zaś ulgi te zależeć będą niezawodnie od 
liczby nesestników, przeto uprasza komisya wszyst- 


Pożądanem jest wystąpienie na zjeźlzie z re- 
feratami. 

Nasz sekretarz. OA jednego z urzędników 
otrzymaliśmy w odpowiedzi na artykuły nasze ;. t. 


„Nasz sekretarz* pismo, którego autor jest zdania, 


cenie pokoleń jest wtedy prawidłowem, kiedy | że samo polepszenie płac nie rozwiąże kwestyi ma- 


przedmioty nauki działją w równej mie- 


gresowego, Okres romantyczny; na klasę VLII|rze na rozumiuczucie młodzieży. 
ciąg dalszy aż do chwili obecnej. Kto zna) Kto zepchnął po myśli planu nauki z r. 1889 


wspaniały „okres Źygmuntowski, ten wie, że 
on sam goazien, aby mu choć dwa półrocza 


poświęcić. Wszystkie kierunki są tam W | 
zentowane: 1 poezya aż do Miekiewieza w naj- | 


wyższych twórcach słowa i historyografia i po- 
ltyka i wymowa i nauka ścisłą. Otóż ten okres 
poznać jest najświętszym obowiązkiem polskiej 
szkoły, tymczasem zepchnięto na klasę VI aż 
tyle wieków, więc też stosownie do takiego 


do języka polskiego ua trzy półrocza 
(kl. VI 1i2, ikl. VJI 1 półr.) aż pięć wie- 
ków rozwoju języka i do tego wieki (XV, 
AVI, XVITi XVHI) zaś na drugie trzy 
półrocza (kl. VII2, kl. VHI 1i2) rozwałko- 
wał literaturę romantyczną, ten widocznie nie 
zdawał sobis sprawy, Że znosi tem samem 
równowagę w wychowawczem działaniu szkoły 
średniej na rozum i uczucie społeczeństwa, 


planu zawierają Wypisy po kilka biografiii |ten widocznie faworyzuje uczucie, nerwowość, 
wyrwanych z piśmiennictwa na chybił trafił, i| ekstazę w wychowaniu społecznem, czego ża- 


faktycznie odbywa się nauka o literaturze XVI 


den minister oświaty bez ujmy sobie zatwier- 


wieku, tylko bez żadnego związku, bez żadnej į dzić i żaden pedagog pochwalić nie może. Je- 


systematyki, najzupełniej powierzchownie, A 
zatem i bez żadnego trwałego skutku dla pe- 
dagrgicznej działalności szkoły, którą Sprawo- 
zdanie Rady szkolnej ostatnie tyle razy przy- 
pomina i akcentuje. Wszystko to blichtrem, je- 
żeliby plan lekcyjny z r. 1888, lub choćby je- 
go duch miał się utrzymać nadal w szkole, a 
nowa instrukcya jak może pomódz sprawie, tak 
JĄ może i popsuć, jeżeli plan obliczony został 
na sposób franeuski na zbytnie ułatwienia na- 
uki, na powierzchowność i dorywczość. Odzy- 
wamy się z tem głośno, bo jest bardzo wielkia 
niebezpieczeństwo, które grozi nauce języka 
polskiego i w krajh powinni się znaleźć mężo- 
wie, co kurtuazyę odłożą na bok, a w rzecz 
wgiądnąć zechcą. W Poznańskiem i w Króle- 
stwie prześladowczy system wygnał ze szkoły 
język Kochanowskich, (Górnickich, Skargi — i 
tamm trudno oczekiwać, że samo społeczeństwo 
da sobie radę i uratuje język polski od skaże- 
nia, aby nim żyły pokolenia następne; nam 
wolno w całej pełni korzystać z nauki języka 
polskiego, wolno pogłębiać jego studyum, wol- 
no wychować w mm przez lat ośm tak mło- 
dzież, że rozmiłowana w jego formie i treści, 
w jego skarbach literackich, arcydziełach i mą- 
drości wyniesie jego poszanowanie, czystość, 
wiedzę, kult ze szkoły średniej do fachowych 
zawodów, a potem w życie, lecz dla jakiegoś 
dopustu bożego, o którym Skarga w swojem 3-m 
kazaniu wspomina, czy dla doktryny, sami obci- 
namy to, co uszauowały rządy centralistyczne, 
za co reprezentacya kraju w pocie czoła wal- 
czyła w Wiedniu do upadłego. Gdyby to uczy- 
nił rząd centralny, ilcby było krzyku, wrzawy 
w gazetach, słusznego oburzenia na trybunach 
sejmowych, ale kiedy to sami od r. 1888 pod 
pozorem przyswojenia języka polskiego do ję- 
zyka wykładowego uiemieckiego cofamy się 
wstecz, kiedy naukę języka polskiego sami 
zainiast rozszerzyć obcinamy i kurczymy aż 
do szablonu bez wartości, to dzieje się to z ca- 
iym spokojem, bez wstrząśnienia i bez żadnego 
wyrzuin. Chyba w natłoku zajęć urzędowych 
Jik. pana Namiestnika uszło to uwagi, jaki 
zamach praktyczny pod Jego bokiem przygo- 
tewuje się ną język polski w szkołach średnich, 
a przez nie w kraju. Nie może być powodem 
teu wzgląd, jaki przytacza sprawozdanie Rady 
szkolnej na str. 14, że plan języka wykłado- 
wego nieruieckiego ma „według rozporządzenia 
paua ministra służyć za normę dla innych ję- 
zywów krajowych“ i dlatego plan, instrukcyę 
i Wypisy do nauki języka polskiego należy 
Żywcem wziąć z ministeryalnych instrukcyi 
z r. ISS} a mianowicie z planu nauki języka 
niemieckiego. Nic płytszego nad takie rozumo- 
wanie! Najpierw insitiukcye z r. 1884 nie SĄ 
dziełem obecnego ministra oświaty, a więc 
osobiście nie jest zaangażowany;  powtóre 
wszakże obecny pan minister zmienia jednę 
po drugiej z owych ministeryalnych instrukcyi 
z r. 1884 jak do historyi, geografii, matema- 
tyki, fizyki i historyi naturalnej, (o czem w spra- 
wozdaniu na str. 17—20, co do filologii kla- 
sycznej na str. 12—14,) czyżby rozumny mini- 
ster tylko co do języka polskiego był twardy 
i przy przepisie z r. 1684, koniecznie obsta- 
wał?! A jeżeli tak jest, gdzież w tem spra- 
wozdaniu lub w poprzednich ślad i dowód, że 
Rada szkolna czyniła zabiegi, aby nauki ję- 
zyka polskiego nie krępować szablonem dla 
języka wykładowego niemieckiego i że ulega | 


żeli jest tak ważny okres literatnry polskiej 
epoki Mickiewiczowskiej czyli narodowej, że 
aż trzy półrocza studyum nad nim jest konie- 
czne, to trzeba być raz konsekwentnym i choć 
sześć półroczy poświęcić dla poprzednich 
okresów literatury polskiej i począwszy od 
klasy IV kazać uczyć tak dziejów języka, jak 


j dziejów literatnry od najdawniejszych czasów 


aż do epoki Mickiewiczowskiej. Tym sposobem 
młodzież nie dorywczo, ale systematycznie 
zaznajomi się z całą historyografią, literaturą 
polityczną,  pamiętnikami,  kaznodziejstwem, 
poezją klasyczną i dopiero tak przygotowana, 
wtajemniczona w najpiękniejsze dzieła dawniej- 
sze, urobiona na przedmiotowej litera- 
turze, zrozumie piękność literatury subjek- 
tywnej i będzie ją umiała należycie sama, bez 
apriorycznychi wstępów obcych, ocenić i usza- 
nować. 


—— a: ira 


KRONIKA 
KRONIKA. 
Lwów 20 Kwietnia 

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowiła 
nauczyislami szkół ludowych: ŒE lwarda Jankow- 
skiegò kierującym nauczycielem 2 klasowej szkoły 
w Ztorowie; J dwigę Krausównę nauczycielką star- 
szą 3-:lasowej szkoły w Łopatyrie, Wiktora Bali- 
ckiego bierująrym nauczyrielem 2-klasowej szkoły 
w Czukwi, Maryę Tokarska, młodszą nauczycielką 
(-klasowej szkoły żeńskiej w Brodach, Tomasza Fo- 
larczyka kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Łętowni, księdza Eugeniusza Kozaniewicza nau- 
czycielem religii gr. katol. w 4-klasowej szkole mę- 
skiej w Zółkwi, Jana We.tyzorocha nauczycielem 
szkoły ludowej w Laszk ch królewskich, Grzegorza 
Metelskiego w Gajach za Rudą ad Załośce, Olgę 
Mejkowską w Mykietyńcach, Longina Tarnawskiega 
w Czystopadach. 

Kolej lokalna. Ministerynm handlu ulzieliło 
autoryzowanemu inżynisrowi cywilnemu E twardowi 
Udersk emu i inżynierowi Tecdorowi Rybakcwi 
w Krakowie, zezwolenia na podjęcie technicznych 
prac przedwstępnych celem wybudowania kolei lo- 
kaln'j z Chabówki przez Nowy Targ do Sta ego Są- 
cza z bocznicami Nowy Targ-Z.kopane i Maniowa- 
Stara wieś. 

Przedsejmowa konferencya członków Klubu 
lewicy ws,ólnie z kolegami w Radzie piństwa ze- 
siadającymi odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. 
o godzinie 5 po połulnin w rali komisyjnej gwasłu 
sejm wego. N» porzadku dziennym: program prac 
sejn owych. 

Posiedzenie krajowej komi:yi przemysłowej 
odbędzie się w niedzielę dnia 30 bm. o godzinie 11 
przed połulniem w sali posielzeń Wydz. kraj. Na 
porządku dzien: ym między iueemi jest: *prawa u: ta- 
nowienia tzkół przemysłowych  uzuyełnisjących w 
Krośnie i na Dajworze w Krakowie, oraz kursu 
handlowego w Tarnowie; nadanie stypendów dla 
ucziiów szkół handlowych i sprawa udziału komisyi 
w powszechnej wystawie krajawej we Lwowie. 

Nauka pływania. Bala miesti Lwowa 1o0zpi- 
suje konkurs na dziesięć mi jse bezpłatnej nauki 
w tntej zej pływalui wojskowej dla dzieci obywateli 
lwow kich. Polania z potrzebsemi załącznikami na- 
leży wnieść do 10 maja do magi-tratn. 

Siuby. Slnb p. Henryk: Sienkiewicza, znako- 
mitogo autora „Ogniem i mieczem“, z panną Maryą 
Wołodkowi:zówną, który mił cdbyć się w tych 
dniach w Rzymie, odłożono na czas pewien. Przy- 
czyną zwłoki jest choroba matki na'zeczonej. Slnb 


tylko koniecznosci? Dlaczego pan minister tak i odbędzie się prawdopedobnie za kilka tygodni w Kra- 
ten, co podpisał instrakcye w r. 1854, jak ten, ; kowie. 


co w r. 1886 objął po nim urzędowanie, po-| 


diug przepisów zarysu organizacyjnego z roku 
1549 aż do roku 1859? Wszakże rok rocznie 
odbierali z Galicji sprawozdania o toku i za- 
kresie nauki dla każdego przedmiotu, a więc 
o toku i zakresie nauki języka polskiego, cze- 
muż nie podnosili żadnych zarzutów? Jakkol- 
wiek Niemcy, przecież jako ministrowie oświe- 
cenia każą sobie szkic dziejów każdego języka 
wyłożyć 1 dawno wiedzą, że skoro inne są 
koleje historyi literatury niemieckiej, a inne 
czeskiej lub polskiej, to zupełnie im wystarcza, 
aby jednego szablonu dla wszystkich języków 
nie tworzyć, ale w myśl woli cesarskiej każdy 
Język ma się uprawiać w szkole średniej w naj- 
właściwszy celowi szkołnemu sposób, oczy- 
wiście drogą historyczną. Nie żądać tedy od 
Języka polskiego, aby dostrajał się do języka 
niemieckiego w XII i XIII wieku, kiedy tam 
rozbrzmiewa po dworach książąt i rycerstwa t. z. 
„Ritierpoesie*, a w Polsce ledwie kilka prze- 
kładów 1 kronik, ale też nie żądać znowu w 
XVI wieku od języka polskiego, aby dlatego | 
słych o nim zaginął, aby młodzież polska o 
najpiękniejszym okresie swej literatury dlatego 
mało wiedziała, że równocześnie mało mają 
Niemcy o swoim języku i literatnrze do po- 
wiedzenia i do spamiętania. Jedno dla dru- 
gliego nie może być przecie modłą i normą, | 
skoro wcale nie przystają do siebie, a żaden! 
konstytucyjny minister austryacki nienatural- ; 
mych nie stawiał żądań ani co do filologii, ani! 
Gdzie są zresztą 


zwalali w Gralicyi uczyć języka polskiego po-| 
Í 


co do innych przedmiotów. 
te odezwy cay rozporządzenia pana ministrą, | 
które język polski koniecznie wtłaczają do 


W sobctę 22 bm. o golzinia 7 wieczorem od- 
będze się w kościele św. Maryi Magdaleny ślub 
panny Heleny Schayerównej, córki Karolostwa S'ha- 
jerów, z p. Zygmuntem Sobole2 skim. 

W Czytelni dła kobiet odbędzie się w robotę 
22 bm. o godzinie 6-tej «ieczo em doroczne walne 
zgromadzenie członków Stowarzy zeni» Czytelni dla 
koł iet. 

„Ognisko“, stowarzyszenie polskiej młodzieży 
sk demieziej w Wiedniu, obchodzić będzie dnia 6go 
maja uroczystym publicznym wieczorkiem w „sali 
Ronachera pawiątkę nadauia konstytucyi Trzeciego 
Maja. p 

Raut dziennikarski. Wczeraj pod przewodnie- 
twem protektorki rautu p. Stanisławowej hr. Bade- 
niowej odbyło się posiedzenie obszernego komitetu 
pań i panów. Wysłuchano na niem eprawoz tania 
wszystkich komisyi i uchwalono ostate 'znie program 
zabawy, która odbęłzie się we wtorek dnia 25 bm. 
w salach ratuszowych. Program jest nader zajmn- 
jący; prodnkcye odbywać się będą w dwóch salach : 
w wielkiej ratuszowej i w tak zwanym żółtym sa- 
lonie p. prezydenta miasta, + wezmą w nich udział 
pp.: Biondelli, Belliscioni, Mysznga, Jeromin, Je- 
rzyna, Zegarkowski; dalej artyści sceny lwowskiej, 
„Echo“ i dwie muzyki: „ Harmonia" 1 wojskowa. 
Panowie: Jerzyna i Zegark-wski odśpiewsją humo 
rystyczny quodlibet operowy, rzecz nadzwyczaj we- 
gołą i piękna, we Lwowie zupełnie Jeszcze nieznaną. 
Interesującym wielce będzie także „mówiony dzien- 
nik* (journal parle); prace do niego nadesłały już 
najlepsze siły literackie lwowskie 

Wystawa szkiców zapowiada Się imponująco. 
Dotychczas nadesłano ich już kilkadziesiat ; publicz- 
ność podczas rautu będzie mogła je nabyć bardzo 
tanio na licytacyi. Bufet, którego urządzeniem zaj- 


| 
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teryslnej niedoli urzędników. Twierdzenie to moty- 
wuje autor w ustępie, który tu dosłownie przy- 
taczamy : 

„Jak w każdej wymianie, mamy tu do czynie- 
nia z dwoma czynnikami: popytem i poda'ą. Gdyby 
podaż nie była tak olbrzymią jak jest, państwo naj- 
niezawodniej liczyłoby się i liczyćby się musiało z 
wymaganiami licznej rzeszy swoich pracowników; 
ale dziś jest ono przekonane, że znalazłoby ich po- 
dostatkiem nawet wtedy, gdyby teraźniejsze remu- 
neracye o połowę zmniejszone zostały.“ 

Dlatego też radzi autor, aby ludzie inteligen- 
tni rzucali się do zawodów praktycznych, a nie do 
urzędu, wómczas państwo będzie musiało uwzglę nić 
potrzeby urzędników. 

Owóż z twierdzeniem autora, że w stosunku 
między państwem a urzędnikami kwestya popytn i 
podaży jest decydującą w żaden sposób nie możemy 
się zgodzić. Stosunkiem popytu do podaży kieruje 
się kupie”, rzemieślnik, fabrykant, bo ich konkuren- 
cya do tego zmusza; ale pańg wo, które Żadnej nie 
ma konkuroncyi do zwalczania, takimi czynnikami 
kierować się nie może, lecz powinno mieć wyższe 
względy etyczne na oku i starać się o to, aby ile 
możności każdy obywatel, a zatem i urzędnik, był 
zadowolni'ny ze swego losu. 

Ucisk w Rosyi. Z Warszawy donoszą, że pa- 
rafia Minoga w powiecie olkuskim, została nagle 
przed samemi Świętami Wielkanocnemi qozbar iong 
swego proboszcza ks. Kauna. Kaplana tego podej- 
rzywanego o rozdawanie zabronionych książeczek 
z modlitwami i szkaplerzy, jenerał gubernator usu- 
nął z probostwa i zdegradował (!) na wikaryusza do 
innej parafii. Parafia Minoga, licząca prawie 3000 
dusz, 1a czas spowiedzi i świąt Wielkanoc: ych po- 
została bez kapłana; co drugą niedzielę d jeżdźa 
tam proboszez z sąsiedniej parafii Skała (dusz o- 
koło 2500) 

Zakład nar. im. Qssolińskich komunikuje ram, 
że do podanych niedawno do wiadomości szerszego 
ogółu drukarń, które posyłają Zakładowi broszury 
i druki ulotne, nie wchodzące w zakres handlu 
księgarskiego, przyłączyły się w dalszym ciągu 
drukarnia Szewczeńki we Lwowie, Jakubowskiego 
w Nowym Sączu i Szwarca w Przemyślu. Jest na- 
dzieja, że za przykładem tym pójdą i inne drukar- 
nie, mianowicie prowincyonalne bo prawie v szystkie 
lwowskie dawno to już uczyniły. Tym tylko sposo- 
bem może Zakład gromadzić u siebie druki, kt)re 
po jakims czasie zatracają się i przepadają dla 
przyszłości. 

Z Halicza piszą nam: 

Dnia 16 bm. umarł tu ks. Adolt Ostoja Wą- 
tróbka Strzelecki, rz. kat. proboszcz halicki, dziekan 
stanisławowski i tłumacki, kanonik honorowy kapi- 
tuły lwowskiej. W zmarłym traci dyecezya jednego 
z najzacniejszych kapłanów, dobrego duszpasterza, 
piestrudzonego pracownika na polu oświaty Judowej, 
patryctę szczerego i gorącego, tkliwego opiekuna 
ubogich. 

Niegdyś katecheta gimnazyalny we Lwowie i 
w Czerniowcach, objąwszy parafię halieką, stał się 
znakomitym opiekunem szkół lndowych, których był 
długoletnim wizytatorem, wielu synom mieszczańskim 
pomagał do ukończenia szkół gimnazyalnych i uni- 
wersytetu. Polukiem był prawym. Kosciół halicki 
utrzymywał šp. ks. Strzelecki własnym kosztem. To 
też szczery Żal i głęboki smutek parafian towarzy- 
szyć mu bęłą do grobu. 

Ze Sambora nam piszą: 

W sobotę dnia 22 bm. odbędzie się w sali 
kasynowej przy udziale skrzy, ka p. Ludwika Dietza, 
dyrektora Towarzystwa muzycznego w Przemyśln, 
koncert Towarzystwa muzycznego. W programie 
znajdują się utwory Mendelsona, S5 huberta, Sarasa- 
tego, Krotochwili, Moniuszki, Gounoda, Wieniaw- 
skiego i Wrońskiego. 

Z Nowego Sącza nam piszą: 

Na dochód tutejszego koła pań Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ odbyło się w sali „Sokoła“ ama- 
torskie przedstawienie. Grano utwór sceniczny p. t. 
„Dzisiejsi“ i „Z rozpa'zy“, jednoaktówkę Gawale- 
wicza; oprócz tego p. Emanuel Gordziewicz (Nelin) 
wygłosił własny monolog p. t. „W przededniu ślu- 
bu“. Udział publiczności był bardzo mierny, czysty 
dochód przyniósł 60 zł. 

Zs Stryja nam piszą: Stryj zdobył się na 
swoją własną operetkę, W krótkim przeciągu czasu 
odegrano ta po dwakroć w sali resursy oryginalną 
operetkę w i akcie w 2 od łonach p. t. „Swaty 
królewskie“, do której muzykę skomponowała Stry- 
janka panna Wanda Radzikiewiczówna, libretto zaś 
napisał inżynier Woleki, równieź zamieszkały w 
Stryju. Oba przedstawienia, nawiasem mówiąc urzą- 
dzone na dochód budowy gmachu „Sokoła“, zgro- 
madziły licz a publiczność, która przyjęła z zapa 
łem bardzo ładną muzykę nowej operetki i oklaski- 
wała zarówno autorów, jak wykonawców Pochwała 
należy się także kapelmistrzowi Czeczetce, który 
skomponował uwerturę i kierował wykonaniem ope- 
retki. 

W niedzielę mielismy walne zgromadzenie „So- 
koła". Na miejsce wydziałowych inżyniera Dutczyń- 
skiego i Malewskiego, którzy wskutek przeniesienia 
opuszczają nasze miasto, wybrano druhów Kriegera 
i Seredyńskiego, zastępcą wydziałowego dr. Bylinę, 
na zjazd zaś sokolski wybrano delegatami inżynie- 
rów Slósarskiego, i3lauta i Kriegera, ; 

W poniedziałek o godzinie 8 wieczorem spło- 
nęła fabryka smarowideł i czernidła do butów, po- 
łożona za cmentarzem Niebezpieczeństwo groziło 
pobliskim przedmieszczanom, z nieamiernym jednak 
wysiłkiem udało się kolejowej straży pożarnej stłu- 
mić ogień. (%. H.) 

Z Krynicy nam piszą 16 kwietnia: Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, w sstną rocznicę rozbioru na- 
szej Ojczyzny, święcić ma Krynica  stuletni jubi- 
lausz swej cgzystencyi! Umierała potęga dawnej 
Rzeczypospolitej, kiedy wórół uroczych gór kar- 
packich, ręką cudzoziemca założono pierwsze podwa- 
liny do przyszłego życia jednego z pierwszych 
zdrojowisk polskich ! 

W roku 1798 bowiem, Styx v.n Saubergen, 
ówcz sny austryacki komisarz obwodowy, objeżdża- 
jąc w interesach rządowych państw» Muszyna obok 
Krynicy, nabył od 15 gospodarzy krynickich 4920 
sążni 


sążni kwadratowych, w pośrodku których był 
krynieki, za sumę 440 złr. polskict, a to na mó 
kontraktu z dnia 24 kwietnia 1798 r. Źródło Ea 
zaraz ocembrować, postawi” mały domek obok nieg! 
i odtąd Krynica prze hoddi'1 różne koleje, zawie 
niając sę w coraz bardsi-j uczęszczane miejsć® 
i nabierając coraz wię ej rozyłosu z powodu swyć 
wód leszniczych, u których wieln rodaków szukało 
ulgi na swe cierpienia fizyczne, a w niemowlęcy 
latach Krynicy i na cierpienia moralne, stokró 
wówczas większe, gdyż w kilka miesięcy po nar 
dzeniu się Kryniey, ho 25 września 1798, podpist 
nieszczęsny sejm grodzieński drugi rozbiór  naszć 
Ojrzyzny |. 

Ten stuletni jubileusz egzystencyi Krynice 
związał się więc Ściśle ze sz.utną dla Polski rocznićh 
więc i trudno zapewne będzie obchod.ić go hucznć 


i okazale, bo mimowoli zgrumadzonym tu w sezoni 
rodakom przyporeinałby nie odrodzenie, ale upadek. | 


Nie mamy więc jesz ze programu obchodu teg” 
jubileuszu, tak piękneg> dla Krynicy, która je% 


dzisiaj wspaniałym Zakładem zdrojowym, ale 2% 
pewne odbędzie się on poważnie i podniośle, stó” 


sownie do chwili obecnej, a prawdopodobnie odbę 
dzie się dcpiero w lipcu, kieły będzie największy 
zjazd gości kąpielowych. 

Zaczynają się tu już krzątać około tej u” 
czystości, tak chlubnej dla Krynicy, a nejwięte 
tutejszy  zarządzca 
który już zab-ał z mozołem wiele różnych rze% 
odnoszących się do p:zeszłości Zakładu. Prawde” 
podobnie i inne czynniki wezmą udział w tej uro” 
czystości i przyczyn'ą się do jej uświetnienia, a 2% 
pewne jakiś komitet weźmie w rękę kierupć 
i nakresli program odpowiedni, na wykonanie 2% 
tego programu, z:ajlą się pewnie i fundusze odpo 
wiednie, o czan w właściwym czasie nie omieszkaw 
donieść. B. DoE 

Z Przemyskiego pszą do jednego z dziena” 
ków krakowskich: Z przykrością biorę pióro do 
ręki, aby zaznaczyć, ġe pobłażliwość kongysto1ż* 
ruskiego w Przemyślu wobec jednostek, których 
postępowanie nie odpowiada godności kayłanstieth 
jest przyczyną wydobywania niejcdaj sprauy 4&0 
chownych przed forum cywilne. Kwestye teg? 
rodzaju mogłyby być najlepiej załatwione prze? 
konsystorz w dro'ze jurysdykcyi kościelnej, Jak“ 
dowód prawdziwe ści mego twierdzenia niechaj po” 
służą następujące dwa fakta. W gminie B. obek 
Łęki, zajmnje posadę plebana Ksiadz D, B, Z t) 
parafii udawały się już deputacye do Przemy ë! 
z prośbą, aby im dano innego plebana i jukkołwi: 
skargi podnoszone przez te .depatacye były W2% 
sadnione, nie odniosły przecież w kensystorzu prz” 
danego skutku. Nakoniee gina udała się 
władz świeckich. Wskutek tego wniosła prokura; 
torya państwa akt oskarżenia przeciw płebanow! 
o obrazę religii. Wkrótce też ma się odbyć rozpra%* 
przed kompetentnym sądem obwodowym Pleban 
ten pozostaje dotychczas na swojej posadzie. 

Drugi fakt to sprawa ks. K. Jaworskiego ” 
Łomny. Para'anie zaskarżyli tego plebana o pre, 
grawacyę, a konsystera w Przemyślu ne załatwił 
tej sprawy z należytym pospiechem. Wskutek teg" 
zaskarżyli niecierpliwi parafianie swcgo  proboszCZA 
do starostwa i w ten sposób przyszła sprawa przed 
forum świeckie Wskutek podobnej ;obłażliwoś”! 
konsystorza cierpi powaga duchowieństwa  nietylE0 
ruskiego, ale i polskiego, Mieszkając od dłuższego 
czasu na Rusi, przekonałem się, że dw howieństwo 
ruskie dla kościoła katelickiego i ludu swego zdzia 
łało wiele dobrego, a podotne fakty są chwała Bog 
rzadkiemi wyjątkami. 

Z osad polskich w Ameryce. Pomimo głosów 
o niezgodzie Polacy grupują się wszędzie i wiążh 
węzłem braterstwa. I tak w zeszłym tygodniu brook” 
lyńskie Towarzystwo rzemieślników polskich pełą* 
czyło się z Towarzystwem bednarzy polsk.«b, stano: 
wiąc razem poważne ciało; w South Bowid zawią: 
zało się Towarzystwo „Jedność Polonii", w Chicag” 
w 15 wardzie (tj. cyrkule) Towarzystwo kupców 
polskich, w Sevenspoiat klub demokratyczny Ko- 
$eiuszki złożony z robotników, w Chi:ago Towarzy- 
sto $piewaokie „Wanda* przyłączyło się do Towa- 
rzystwa śpiewaków qolskich, w Buffalo założono 
Towarzystwo „Sokół“, w Bostonie p. Larowski i hr 
Bielski organizują nowe stowarzyszenie polskie. 

Piotr Kiołbasa. s'arbmik miasta Chicago i je” 
den z wybitnych tamtejszy h Polaków, proponowany 
jest na gubernatora stenu Illinois. Byłoby to dla 
rodaków naszych prawdziwem szczęściem, gdyż p. 
Kiełbasa jest gorącym rzecznikiem interesów pol- 
skich, Niedawno temu był na aułyencyi u Cleve- 
landa i wręczył mu protest przeciw wydawaniu 
Rosyi przestępców politycznych, w'hwalony na wiel- 
kin massmityngu polskim w Chicago. Cleveland za- 
iewnił go, że prawa Polaków zoslaną troskliwie 
uwzględnione. 

Dia wywołania z uieczynności polskich sił lte- 
rackich w Ameryce zawiązał się w Chicago komitet, 
który ustanawia fundacyę mają'ą ni relu ogłaszanie 
konkursów literackich i naukowych. Na ten cel ofia- 
rował nasz znakomity artysta Paderewski 300 dol. 
Chicago, jako stolica amerykańskiej Polonii, pomału 
ś'iągą jak magnes wszystkich znakomitych Polaków 
i starie się dla żyvia umysłowego tamtejszych Po- 
laków tem, czem jest dla na3 Warszawa. 

W Brazylii, głzie em'gcacya nasza grupuje s'ą 
w koloniach rolniczysh w Cucytibe i dosięg. stu 
tysięzy dusz, ożywia się ruch d $ rażno. Jest już 
pisemko Wiarus w Brazylii, jest kilka stowarzyszeń, 
rą szkółki wiejskie. Dla szkółek tych wydał nie- 
dawno nauczyciel tamtejszy Hieronim Durski ele- 
mentarz polski. Zmysł polityczny wyrabia się także, 
bo podcząs wyborów do sejmu prowincyonulnego 
wszyscy Polacy — nie mogąc się jeszcze zdobyć na 
własnego kandydata — oddali swe głosy na ożenio- 
nego z Polką i sprzyjającego Polakom Niemca z Po- 
znania Ernesta Adama. 

Wciąż jeszcze nie żyje. Administracya je- 
dnego z pism wiedeńskich otrzymała niedawno na- 
powrót dziennik, przesłany któremuś z abonentów 
galicyjskich z dopiskiem urzędnika pocztowego : 
„adresat nie żyje“. Przez zapomnienie posłano 
dalszy numer, który zwrócony został z dopiskiem : 
„Wciąż jeszcze nie żyje!“ 

Z Bełza piszą nam: Już kilka miesięcy upły- 
neto jak żadnej wiadomości o ziemi bełzkiej wam 
nie posłałem, Lecz dziwie się temu nie można: 
miaścina nasza cichą i spokojna, przepełniona tylko 
synami Izraela, spieszącymi zawsze do  cudotwórcy 
rabina, nie dawała tematu do korespondencyi. I by- 
łaby ta cisza długo jeszcze panowała, gdyby nie 
nowa gwiazda, która zawitała niedawno do Bełza 
na stały pobyt i zaraz zaczęła siać niezgodę między 
dwoma zgodnie ze sobą żyjącemi narodowościami. 
Poniżej don szę o fakcie, który poruszył do głębi 
uczucia wszystki:h mieszkańców, a który jedynie 
cwej gwieżdzie zawdzięczyć mamy. Rzecz miała 
się jak następuje: Dnia 4 b. m. pochowano synka 
tutejszego mieszczanina obrządku gr. katolickiego. 
Po odbytej ceremonii na cmentarzu i oddaleniu się 
księdza od mogiły, brat ojca dziecięcia zaintonował 
„Anioł Pański“, Zgromadzona publiczność odspie- 
wała rczpoczętą pieśń i powró.iła do domu, w tem 
przekonasiu, że oddała ostatnią usługę i powinneść 
swą spełniła, a wcale nie przeczuwała, że za ten 
czyn otrzyma naganę i to z ust kapłana z ambony. 


kwadratowych gruntu, czyli 3 morgi i 120' I w rzeczywistości dnia 6-go b. m. w dzień „Źwia- 
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Zaniu, ksiądz Czechowicz, który chował ową dzie- 
cng, wyraził się w słowa wcale nie pochlebiające 
Jego godności kapłańskiej, mianowicie rzekł: „Przy 
Ostatnim pogrzebie usłyszałem, że pozwalacie sobie 
śpiewać na cmentarzu „krakowiaki*. Tego czynić 
lie wolno, bo cer jew a kościół to nie jest wszystko 
Jedno, Aż mnie za serce ukłuło, gdy to  usłysza- 
em: „niechaj łacinnicy spiewają sobie „Anioł Pański“ 
à wam tego nie wolno“, 

O gdyby owa nowa gwiazda umiejętności ka- 
Płańskiej zechciała baczne spojrzenie rzucić z am- 
bony ma swoje owieczki słuchające słów jego, 
è byłaby dostrzegła na twarzach ich niezadowolnie- 
Nie, byłaby usłyszała szmer między parafianami i 
byłaby się przekonała, że wypowiedziane słowa 
Mocno ich dotknęły, tembardziej, że święto „Zwia- 
towania“ i ewangelia w dniu tym odczytana, właśnie 
Mówi o treści pieśni „Anioł Pański“ a nia o „kra- 
kowiakach*. 

Młody kapłanie, jak zasiejesz, taki plon zbie- 
tat będziesz, lecz bądź pewny, że u nas nie uda 
Ci ję rzucić kości niezgody między dwie żyjące 
l węzłami familijnemi złączone narodowości. Nie 
zadzieraj szkaplerzy i nie wydzieraj różańca z rąk 
Pobożnego ludu, bo to oznaki jego silnej wiary, 
2 której płynie wszystko dobre. Byli tu silniejsi 
od ciebie agitutorowie i działacze i próbowali tego 
Bzezęś:ia, jednak z kwitkiem odejść musieli, i my 
też tą nadzieją cżywieni nie tracimy na duchu i 
Mamy to przekonanie, iż twoje nietaktowne postę- 
Wanie bardziej jeszcze wzmocni wiarę u ludu, 
trwali przyjażń między mieszczanami obu cbrządków, 

Z izby sądowej. Kraków 19 kwietnia. Na 
Wczorajszem rannem posiedzeniu przesłuchano resztę 
świadków. Komisarz p licyi p. Śwolkien zeznał, iż 
Wegelt przesłuchiwany na policyi sam pierwszy 
Wspomniał o fałszowaniu pieniędzy przez Gronow- 
skiego i Słomniekiego i wydawaniu ich przez Gro- 
hiwską; następnie tak Gronowscy jak i Słomniceki 
Przyznali się w poliyi do fałszowania i pu-zcz:nia 
W obieg fałszywych pieniędzy. Gronowski i Słomni- 
oki podali szczegóły fałszerstwa jak najdokladniej, 
tawet wymieniali sklepy, w których Gronowska wy- 
awała owe pieniądze. Obecnie jednak oskarżeni 
Wszyscy zaprzeczają prawdziwości swych zeznań, po- 
Czynionych w policyi. Słomnicki utrzymuje, że przy- 
tisnięwy do muru, w policyi opowiedział o sposobie 
ułszowania pieniędzy przez Gronowskiego w Pru- 
äech, za co już on był ukarany, Grouowski zaś o- 
świadcza, że nie przykładeł wagi do swych zeznań 
W polieyi, zresztą chciał tylko zaspokoić ciekawość 
P. komisarza. 

Na tem zakończono przesłuchanie świadków, 
Poczem po odczytaniu odnośnych aktów i dokumen- 
tów zamknięto postępowanie dowodowe. Trybunał 
przedłożył sędziom przysięgłym 18 pytań. Po prze- 
mówieniach prokuratora i obrońców sędziowie przy- 
Sięgli udawszy się na naradę zatwierdzili jednogło- 
śnie pytania, odnoszące się do zbrodni kradzieży, 
Popelnionej przez Słomnickiego i Gronowskiego, tu- 
dzież uczestnictwa Gronowskiej. Inne pytania bądź 
Większością głosów, bądź jednogłośnie zaprzeczyli 

Na mocy tego werdyktu trybunał skazał Ctro- 
Rowskiego na 8, Słownickiego na 4 lata ciężk'ego 
Więzienia, ohostrzonego jednym postem co miesiąc, 
A Gronowską na dwa lata ciężkiego więzienia. Po 
Odeierpieniu kary mają być Grenowsoy wydaleni z 
granie państwa. Inni oskarżeni: Wegalt, Mierzyński, 
1 jego żona Maryanna, oraz Jadwiga Słomnicka z`- 
Stali od oskarżenia uwolnieni. Słomnicki i Gronow- 
ską jrzyjęli wyrok, zaś Gronowski odwołał się tyl- 
to od wymiaru katy, 

Niesłychana susza panuje obecnie we Wło- 
Bzech. W okolicach Wenecyi, jak donoszą z Medyo- 
lenu, wszystkie rzeki wyschły niemal  zupełoie; 
w Pusterla kilka młynów dla braku wody stanęło i 
to samo luda chwila grozi wielu fabrykom. Wywo- 
tuje to ogólny w kraju niepokój W miasteczkach 
górskich już i po studniarh braknie wody. Szczę- 
ściem, że chłodne noce jako tako jeszcze podtrzy- 
mują roślinność. Najgrożni'j położenie przedstawia 
Się w prowincyach południowych i na wyspach. — 
W Sardynii zasiewy przepadły, bydł» dla braku pa- 
szy ginie w oczach. Po domach brak już prawie zu- 
pelny wody do picia, szczęśliwi zaś posiadacze stu- 
dzien, niewyschniętych jeszcze, strzegą ich dniem i 
nocą przed napadami sąsiadów. 

Jeszcze o Prima Aprilis. Przed kilku dniami 
podal smy jednę odpowiedź na pytanie: „Zkąd po- 
chodzi Prima Aprilis?* Dziś podajemy parę in- 
nych. Oto co pisze pewien autor: 

Według wielu pisarzy zwyczaj wzajemnego 
zwodzenia się w pierwszym dniu kwietnia sięga 
końca szesnastego wieku. Mianowicie miał on po- 
wstać w roku 1567, w którym Karol IX, król fran- 
cuski, przeniósł początek roku z dnia 1 kwietnia na 
dzień 1 sty znia. 

Życzenia zatem, składane w pierwszym dniu 
roku dawnego zaczęto uważać za żart i zabawę. 

M. G. Pitré w rozprawie swojej p. t. „Il pesce 
dapril* (Ryba kwietniowa), Palermo 1886, przypu- 
Szcza również, że nie jest on starszy nad wiek sze- 
Bnasty i pochodzi z Francyi, z której przeszedł po- 
czątkowo do Anglii, następnie do Niemiec a ztąd 
przemknął na wschód. We Włoszech pojawił się o 
wiele później, bo w Sycylii np. pozaano go dopiero 
między 1840 a 1860 rokiem. Co zas do nazwy Le 
poisson d/avril* niektórzy sądzą, że jest to eluzya, 
czyniona do połowu ryb, który w wielu okolicach 
przypada na pierwsze dni kwietnia i w początkach 
zwykle zawodzi. Ryba, wymykająca się z sieci ry 
baka, ma w tym razie symbolizować zawód, spoty- 
kający łatwowiernych. | i 

Uczony Łukasz Gołębiowski sięga czasów o 
wiele dawniejszych. Mniema on, że powrót wiosny, 
powszechną sprawiając radość, skłaniał do wesoło- 
ści, ta zaś u prostych ludów śmiechem się wyraża. 
Ą nie tak go nie wzbudza, jak niewinne jakieś 
zwodzenie; ztąd zaś szyderstwo, że pozwolono się 
podejść. 

Jakikolwiek byłby początek zwyczaju tego, 
faktem jest, że cała Europa z wyjątkiem Hiszpanii 
j Portugalii pierwszy dzień kwietnia żartem święci, 
a mnogie przysłowia i mniej lub więcej udatne dwu 
i czterowiersze świadczą o jego popułarnuści, 

U nas przy zwodzeniu mówią: 

„Dzis dzień prima aprilis, 
Nie szukaj dalej, bo się omylisz * 

W Genewie nucą: 
„Mois d'avril 
Qui fait courir 
Les ânes gris 
Jusqwa Paris.“ 


„Miesiąc kwiecneń 
Każe biegać 
Osłom szarym 

Aż do Paryża." 

W Niemczech wyrażają się: „Jemanden in den 
April schicken*, albo „Er wurde in den April ge- 
schickt.“ 

W całej Anglii „April-fool* bywa powodem 
najrozmaitszych mistyfikacyi. Najwięcej rozpowszech- 
nioną ich formą jest rozsyłanie znajomym liścików 


PRZEGLĄD z dnia 21 Kwietnia 1893. 


nej okolicy. 
W Paryżu i w Wyższej Bretanii posyłają po 
twierć funta jajka koguciego, sznur do związ „sia 
wiatru, kij o jednym końcu itd. Zwiedzionego gonią 
z patelnią, chcąc go niby na niej usmażyć, i krzy- 
czą: „Poisson d'avril, poisson d'avril!“ 
W Genewie młodzież rzemieślnicza 


wybiera się 
po rozmaitego rodzaju zakupy: stolarz żąda knota 
do wycinania dziur w deskach; ślusarz zaś posyła 
chłopca do fubryki wody sodowej z zapytaniem, czy 
nie potrzebują opiłków żelaznych do wyrobu swego 
musującego towaru itd. 

W Niemczech posyłają po krew z krabów. 
W Belgii po nasienie igieł, koło kwadratowe, sie- 
kierę o trzach ostrzach. 

W okolicach Leodynm pragną kupić cierpli- 
wości małżeńskiej. 

Oprócz powyższych zwykłych i niezmiennie 
powtarzających się Żartów, spotykamy nieraz nowe 
wymownie świadczące o dowcipie ich autorów. 

Tak naprzykład w Anglii pewien dowcipny 
redaktor ogłosił dnia 31 marca 1846 w dzienniku 
swoim, że nazajutrz w jednej z sal miejskich otwartą 
będzie wystawa osłów. W dniu oznaczonym tłumy 
ciekawych spieszyły oglądać oryginalną tę wystawę, 
niestety za późno przekonali się wszyscy, że ich 
zwiedziono. 

W Paryżu pewien dowcipniś, zebrawszy zna- 
czną liczbę adresów ludzi garbatych, posłał im listy 
z wezwaniem, aby o ozvaczonej godzinie w ważnej 
sprawie stawili się u notaryusza, który takża był 
Earbatym. Można sobie wyobrazić położenie biednego 
notaryusza i miny oburzonych klientów, dopóki się 
nie domyś'ili, że padli ofiarą zawodu z okazyi pier- 
wszeg1 kwietniu. 

Opowiadają również o pewnym dostojniku ko- 
lońskim, który przybył do miasta Voclausienes i za- 
powiedział na pierwszy dzień kwietnia kazanie. Zə- 
brało się mnóstwo słachaczów; ale ów dostojnik, 
wstąpiwszy na mównicę, krzyknął tylko: „Poissons 
Qavril!“ i wśród śmiechu wyszedł. 

U nas „prima aprilis" znany jest dobrze, tak 
we dworze wiejskim jak w chacie wieśniaczej, przy 
warsztacie rzemieślnika jak i na salonach pałacu. 
Zdarza się, że przed dworek wiejski zajeżdża szu- 
mnie, z hukiem z bata: powóz. Wybiegają z radością 
witać przybywają ego sąsiada, którego już z daleka 
poznawano po czwórie dzielnych gniadoszów. Tym. 
czarem w powozie siedzi manekin przybrany w st:ój 
pana. Zdarza się w chacie wieśniaczej, że gosposia 
uradowana okrzykiem „Krasula się ocieliła!* pędzi 
do obory i zastaje krasulę taką, jaką była wczoraj. 
Wraca więc z gniewem na „zbereźnika* za jego 
„cygaństwa”. 

„Most się zawalił!* woła na ulicy jak huragan 
pędzący ulieznik 

„Proszę za trzy grosze prowizora* mówi słu- 
Żąca, wpadając do apteki. 

„Robak chodzi ci po kołnierzu“, 
powalany* itd. 

Są to okrzyki u nas utarte i co roku w pierw- 
szym dniu kwietnia stale się powtarzające, 

A te tysiąre biletów z karykaturami, setki 
spacyałów zręcznie podrobionych, rezy nie dowodzą, 
Że zwyczaj zwodzenia na „prime aprilis“ nietylko 
nie ginie, lecz owszem się rozwija i w bogatszą 
szatę przyobleka ? 


„Nog masz 


+ 


Arboryt. W dzienniku petersburskim Nowoje 
Wremia znajdujemy ciekawą wiadomość o wynelszku 
niejakiego p. Kostowicz4, który przed kilku laty u- 
zyskał w ros;jskiem minister. twie przemysłu i han- 
dlu patent na wynaleziony przez siebie sposób przy- 
gotowywania Crzewa. Spo ób ten jest nowością tech- 
nologiczną i widoczną ma przed sobą przyszłość. 
Preparat ten przygolowuja się w następujący spo- 
sób: Kawał k drzewa, , dowolmj długrści rozskręsa 
się na odpow ednio skonst.uowanej m szynie, 16w- 
nież wynalazku Kostowicza, na cieniutkie wstążki, 
poczem kładzie się pewna il ść ich, stosownie do 
pot: zeby, jedna na drugą w ten sposób, aby słoja 
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' kowie w 90 roku Życia. 
Stan powietrza. Termometr ~+- Resumura 
o godzinie * zrana, a w południe -+ 10? Reaumura, 
Barometr 761. Spada. Dzień pochmurny. Zbiera się 
na deszcz. 
Myśli. 
— Przyjaźń wiąże, miłość sknwa. 
Szarada 
Pierwsza druga drogę skraca, 
Lecz mniej warta przy niej praca; 
Czwartą pierwsza księdza zdobi, 
Czwartą drugą grzech zarobi. 
W drugą czwartą słońce wstąpi, 
A wstyd twarzy nie poskąpi. 
Pierwsza czwarta często służy, 
Czy to w dom, czy w podróży; 
Trzecia czwarta znowu leży 
Aż gdzieś w obcej nam rubieży. 
Całość czerwiec użyć radzi, 
Lecz i w maju rie zawadzi. 
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Kore:pondencya Administracyi. WP. Ludwik 
Zawadzka, ulica Floryańska, Kraków. Za zmianę 
adresu winien WPan nam zapłacić 20 centów. Bez 
uiszczenia t*j opłaty, adresu nie zm'eniamy. 


Teatr. Dzis we czwartek po raz ostatni 
w tym sezonie: „Marta“, opera w 4 aktach Floto- 
wa. — Jutro w piątek po raz trzeci: „Górą Ra- 


dziwiłł, * widowisko sceniczre za $piawami w 7 obra- 
zach Adolfa Walewskiego. 
Na budowę kościoła poi wezwaniem „Serca 
Puna Jezusa“ na Zasaniu w Przemyślu złożyli: — 
Składka na pierwszem zebraniu 26 zł. 72 ct., skład- 
ka w kościele 86 45, ks, biskup Łukasz Ostoja So- 
lecki (na początek) 100, ks. prałat Juliusz Paszyń- 
ski 100, ks. kanonik Teofil Łękawski 100, ks. kan. 
Federkiewicz 100, ks dr. Trznadel 8, ka, Konstan- 
ty Bieda 10, Mar. 5, za pośrednictwem ks. kan. Ie- 
kawskiego 10, Karol Kadlewicz z Krakowa 10 Jan 
Jihl z Wojnicza 250, N. N. z Tarnopola 1, ks. An- 
toni de Moczarowski z Czerniow ie: 2, L. Moszczań- 
ska z Jodłowy 2, ks Gracyrn Szkarski z Górzyc 8, 
N. N. K E. 2, Kazimierzowie Andruszewscy ze 
Szuwlicza 2 dukaty, N. N. z Buszkowi zek 5, nad- 
datek przy biletach (Fr. Gam:ki) 48, dochód z kon- 
certu i skłedki w kościele 15703, Urząd parafialny 
Gogolów 2, Drużbacka z Prałkowie 100, M. Paluch 
2, Tomasz Patryn (I rata) 5 i tenże ze składki 2. 
Za nadesłane ofiary składa podpisany komitet 
serdeczne „Bóg zapłać” zacnym i czcigodnym Do- 
brodziejom. Zarazem uprasza komitet o łaskawe nad- 
syłanie dalszych datków na ręre ks. Konstantego 
Biedy do Urzędu parafialnego ob łać. w Przemyślu. 
Za komitet: — ks. kan. Jakób Federkiewicz, 
prezes: Tomasz Patryn, kierownik szkoły, sekre- 
tarz; Kaz mierz Błocki, skartnik. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert. W |snnis Wągsowskiej, pianistce, o 
której słyszeliśmy tyle pochlebnych rzeczy, witamy 
rzeczywiście gwiazdę niepośledniej wielkości. Grę 
jej cechuje biegłość i siła, podająca w wątpliwość 
twierdzenie, jakoby tylko mężczyzna mógł technikę 
posunąć co tych wyżyn, zkąd przemówić można 
nietylko do ucha żądnego błyskotliwych pasażów, 
ale do serca i duszy. Już w waryacyach Beetho- 
vena poznaliśmy ea ungue leonem, z takim akcen- 
tem je odegrała koncertantka, i tyle wasi kładła 
na te spiżowe zarysy okresów geniusza. Miejscami, 
wogóle przy trylerach, wydawało ram się, jakoby 
, mechanika fortepianu Bosendoriera była za ciężka 
| dla rąk p. Wąsowskiej, w miarę jednak wgrywania 
się wracała swoboda i zwłaszcza waryacya z pasa- 
,mi tercyowymi zaimponowała nam gładkoś ią i rów- 
nością. Pieśń Schuberta „Du bist die Rahe“, w 


szły w odmiennych bLierunka bi krzyżowały się, na- transkrypcyi Liszta odegrana poetycznie, podobała 


s'ępnia skleja 
Kostowi za ku temu celowi wynxlezionym klejem. 
Belkę w ten sposób skl joną, pediaje się ciśnieniu 
kilku atmo-fer, skutkiem czego +taje się opa tak 
twardą jak metul, zatrzymując jednakże wszyst ie 
właściwości drzewa i duje się o!rabiać jak zwykła 
drzewo. % przyg towanego w ten sposób drzewa, 
można robić v szystko: beczki, skrzynki, kufry, sio 
dła, manierki, lance, meszty, posadzki parkietowe, 
naczynia wszelkiego rodzaju, meble, — słowem 
wszystko, co tylko z drzewa da się wyrobić „Ar 
boryt" przewyższa dobrocią drzewo, gdyż rtie jo- 
siada j'go wad, a patowiast wszelkie jego zalety. 


Przedewrzyst ien jest nieczołym na zmiany atmo- | 


sfery zue, nie pęka podczas suszy, nie paczy się 
pod zas wilgoci; gs oźdź wbijany w arboryt wchodzi 
lekke, a siedzi mocniej niż w zwycz jnem drzewie, 
Przedmioty, zrobione z artorytu są lekkie, co jest 
bardzo ważnem w stosunkach handlowych zə wzglę- 
du na koszta transpsrtu. Wreszcia prze mioty arbo- 
1ytowe są tańsze niż zwykłe drewniane: tik na- 
przykłud zwykła bsezka do nafty, zawierająca około 
180 kil» nafty, k sztuje dwa do trzech rubli, pod- 
czas gdy taką samą beczkę arborytową można do- 
stać za półtora rubla. Niekt*re kopalnie nafty na- 
były jnź prawo wyrabiania takich beczek dla swcich 
celów, a nawet niektóre oddziały wijsk wyrabi.ją 
jaż z tego preparatu siodła i manierki. Doświadcze- 
nia, jakie zrobiono w mechanicznem laboratorynm 
instytutu inżynierów komunikaryi w Petorsburgu, 
stwierdziły w zupełności dobre przymioty arborytu. 
Między innemi wzięto słup długości półtora metra 
o średnicy 116 milimetrów, grubości pojedyńczych 
wstążek rół milimetra Na obu końcach słupa przy- 
twierdzono kawałki zwykłego drzewa i zaczęto ci- 
sngt meszyna hydrauliczną Werdera, Przy ciśnieniu 
6 ton (około 6000 kilo) pękł słup przez długość a 
gkrócił się o 2 centymetry. Drugi słup wytrzymał 
ciśnienie 5750 kilo i skrócił się o !,1 centimetra. 
Porównanie z słupami tych samych rozmiarów przed- 
stawia się jak następuje: Słup z lanego żelaza pęka 
przy ciśnieniu około 13.000 kilo, dębowy przy ci- 
śnieniu 1000 kilo, sosnowy przy 900 kilo a brzo- 
zowy przy 780 kilo, czyli ionemi słowy, arboryt 
jest słabszy niż żelazo lane, mocniejszy za to od dę- 
biny 5,75 razy, od sośniny 6,1 razy, od brzeziny 
6,3 razy. Ciężar gatunkowy żelaza lanego równa się 
4,8, dębu 0,95, sosny 0,65, brzozy 0,60, a arborytu 
0,49. Preparat ten jest więc lżejszym od Żelaza la- 
nego 15 razy, od dębu 1,94 razy, od sosny 1,33 ra- 
zy, a cd brzozy 1,22 razy. Tym sposobam arboryt 
jest trwalszym, lżejszym i tańszym od drzewa. Po- 
nieważ wyrabia się z małowartościowego materyału, 
ma więc według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wielką przyszłość przed sotą, szczególniej w handlu 
i przemyśle. 

Zmarli. Ludwik Dąbrowski, urzestnik powsta- 
nia 1868 rozu, byly sekretarz Towarzystwa rolni- 
umarł w zakładzie Helelów 


| 
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z dowcipnemi dwuwierszami, albo dawanie poleceń | czego w Warszawie, 
niewykonalnych i narażających naiwnego na śmie- | w Krakowie w 67 roku życia. — Ksiądz Faustyn 
szność. Folktorysta Henders>n opowiada, że w dzie- | Hannytkiewicz, były grecko-katolicki proboszcz w 
ciństwie posłano go do apteki po olejek leszczyno- | Międzyrzeczu, w Królestwie Polskiem, wygnaniec, 
wy; otrzymał go, ale w postaci pręta leszczynowego, umarł w Krakowie w 84 roku życia. — Seweryn 
spadającego nielitościwie na jego plecy. | Pomian Swolkien, emerytowany oficyał dyrek*yi p3- 
Zwyczaj posyłania po przedmioty niemożliwe licyi w Krakowie, uma:ł w 78 roku życia. — To- 

lub wcale nieistniejące jest powszechnym prawie u masz Karpiński, adjunkt fabryki cygar w Krakowie, 
wszystkich narodów europejskich, a nomenklatura umarł w 55 roku życik. — Karolina z Kunceków 


z 
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się to wszystko specyslnie przez p. się niemal lapie niż, odegrana wprawdzie z wielką 


| biegłością lecz nieco w pomysłach pospolita, taran- 
| teila Moszkowskiego. Nokturn Chopina, w pierwszej 
ii ostatniej części kompozycy» w swoim rodzsju nie- 
| porównanie qiękna, tudzież jego wale wykonane 
były nad wyraz miękka i ciepło, wal: z eteryczną 
! lekkością. 

„, Nie z'pomnieliśmy też o dobrej deklamacyi 
Liszta-Schuberta, Erlkónig'a. Najświetniejszem było 
wykonanie rapsodyi Lisztowskiej, artystka panowała 
wybornie nad materyałem i fortepianem i podała 
nam całość plastyczna, jąędrną, silną i wykończoną 
| wybornie. y 
Pani H. Waychertowa sopranistka obdarzona 


| bardzo sympatyc:nym głosem zajęła nas w wyso- ' 


; kim stopniu wyborną szkołą i znakomitą muzykal- 

nością Wykonaniu doskonałemu swojskich pieśni 
' Maszyńs! iego, Niewiadomskiego, Żeleńskiego w ni- 
czem nie ustąpiło wykonanie pieśni Mascagniego. 
| Pastorale Bizeta zmuszona była powtórzyć na usilne 
żądanie publiczności. 

Obie koncertantki wezmą udział w piątkowym 
koncercie Towarzystwa muzycznego, które i wczo- 
rajszą produkcyę u ządzało. Mieczysław Soltys. 

* Ludwik Finkel- „Księstwo warszawskie“. Od- 
bitka z „Przewednika naukowego i literackiego". 
Í Lwów 1898. Przed kilku tygodniami streśviliśmy 
w oddzielnym artykule tę zajmującą pracę, która 
i wygłoszoną została w formie odczytu pr.ez prof, 
inkla w sali ratuszowej, a teraz wyszła jako 
osobna książeczka, obejmująca 36 stronic.  Poprze- 
stajemy więc tylko na wzmiance bibliograficznej, 

* Swiata Nr. 8 opuścił prasę i zawiera prócz 
początku nowej prasy Waleryi Marrenóć Morzkow- 
skiej p. t. „Kobieca dole“ kilka innych  drol nych 
prac mniej lub więcej znanych literatów polskich, 
Część lustracyjna jest bardzo zajmującą, a wy- 
różnia się u niej szczególnie reprodukcya  obrszu 
Czesława Jankowskiego z cyklu p. t „Emigracya”. 


kj 
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Rozmaitości. 
— Jaskrawą ilustracyą stosunków szkolnych we 
łoszech jest takt następujący, opisany przez wło- 
skie dzienniki: 
j Nauczycielowi w St. Qiorgo w Bosco, w pro- 
wmncyi padewskiej, winna była gmina 2343 lirów 
zaległej pensyi. Nieborak ten zwrócił się do ministra 


downie z nauczycielem. Więc syndyk poprosił na- 
uczyciela, żeby żądanie swoje nieco zmniejszył; za- 
częły Się targi, a wkońcu pamowie radni gminy 
przyznali nauczycielowi wspaniałomyślnie zamiast 
2343 całe 400 lirów, które mają być wypłacona w 
Pięciu ratach rocznych. 
, Minister oświaty objawił swoje zadowolnienie 
z tej ugody, a nauczyciel ot'zyma pierwszą ratę w 
kwocie 80 lirów dnia 10 marca 1894, jeżeli do tej 
pory nie umrze z głodu. 

J Daudet o Niemcach. Pewien współpracownik 
Frankf. Ztg. odwiedził w tych dniach w Paryżu 
Daudeta i miał z nim długą rozmowę, w ciągu któ- 


rej duwiedz'ał się od rnakomitego powieściopisarza, | naruszył owego prawa. 
że przed laty był w Niemczech, a mianowicie bawił | f 
„Potem nastąpiła wojna — mówił | z Florencyi ministrowie Stambułow i Grekow, 
Daudet — a później nie miałem już sposobności. | oraz cała świta Koburga, aby wziąć udział w 
| Wojna i | uroczystościach weselnych. 


w Monachium. 


Nie antypatya wsza'ża mnie wstrzymała. 


oświaty, a ten poradził gminie pogodzić się pozasą- | 
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Stowanią* wedle obrządku gr. katolickiego po ka- tych przedmiotów bywa stale utarta i właściwa da- Englischowa, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, | w tym kierunku bardzo zmie! iła pojątia. Przed ro- 
| matka radzcy dworu p. K. Englischa, umarła w Kra- | kiem 1870 nikt 


we Fran yı nie myślał nienawi- 
dzieć Niemców. Nienzwidzono Anglików. I widzi 
pan, ja do daia dzi-iejszezo jest m taki sam Broni- 
łem się od zalewu niem'ec"iego, biłem się, jestem 
szowinistą, ale nie m.in wstrętu do Niemca, tylko 
do Anglika. Złaje mi się, że niejeden we Fran yi 
podziela moje zdanie. Gdyby kto clrisi wymówić 
słowo zgody, znalazłoby oso może ech» w wielu se.- 
cach, Ale my jesteśmy zbyt dumni i próżni. A kto 

ie jak diog) jeszcze potrws, zanim t» słowo zo- 
stanie wyrze zone? Niech pan wszakże nie sądzi, że 
jestem zwclennikiem idei germ-ńskich. Uważam, iż 
Niem y zwyciężyły nas w szczególny sposób. Gdym 
będąc w teatrze na „Lohengrinie*, usłyszał trąby 
wielkiego marza, zubrzmiał mi on w uszach, jak 
zwycięzka fanfara. Ale prawdziwa porażka nie na- 
stąpiła tam, na grariey wschodniej. Perażka polega 
na tem, co :tało się później. Mnóstwo idei germań- 
skich i germańskiej sztuki przedostało się przez gra- 
nicę i zdobyło nsszą młodzież. Dorastające po nas 
pokolenie zagłębia się v filozofię niemiecką, marzy 
o ideale, zatapia się w mistycyzmie, znajduje upo- 
dobanie we wszyskiem, co ciemne i niezrozumiałe. 
To takie przeciwne duchowi naszej rasy! Mnie, który 
jestem Galijczykiem, Latynem, duszą i ciałem, mnie 
to oburze. Wyobreź pan s>bie, że my nawet teraz 
znajłujemy przyjemność w piciu piwa! Doprawdy, 
mówiąc poważnie, uiol wam nad tym popędem do- 
rastającego pokolenia“, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 kwietnia. 
(Z) I dziś miała giełda w pierwszem sta- 
dyum z samymi niekorzystnymi wpływami do 
walczenia. 


cie, nocne przymrozki, szkodzące zasiewom, 
wreszcie drożyzna pieniędzy, nakazują być 


bardzo ostrożnym. Do tego przyłączyło 


mi wstępu na giełdę, którzy zatem na ulicy 


swe interesą giełdowe załatwia ją Klientów 


swych, przeważnie urzędników, wdowy po u- 
rzędnikach, drobnych kapitalistów i t. p, za- 
rwał ów kulissyer na kilkaset tysięcy reńskich, 
a nio mogge pokryć różnicy kursu, ogłosił dziś 
niewypłacalność. Sprzedawano też w drodze 
egzakucyjnej jego partye kredytów 1 Staats- 
bahnów, co także oddziałalo niekorzystnie na 
kursa. 

W południe poprawiła stę sytuacya, gdy 
nadeszły pomyślną doniesienia z Berlina. Opo- 
wiadano tam, że rokowania handlowe z Ro- 
Byą mają przecież szanse powodzenia, że mię- 
dzy rządem a centrum toczą się rokowania co 
do projektu reformy wojskowej również z pe- 
wnemi widokami powodzenia. 

Poprawił się wnet kurs rubli i rent nie- 
mieck ch, i nasza giełda przyłączyła się 
wn t d tego prądu zwyżkowego. Zwyżka dzi- 
siejsz, ograniczała się jednak tylko na kilku 
papierach bankowych i kolejowych. Najwięk- 
Szą zwyżkę 4 zł. uzyskały landerbanki, opc- 
wiadano bowiem, Że ostatnia główna wygrana 
losów tureckich padła na los, będący własno- 
ścią tego banku. Z% ogłoszonego dzis wykazu 
banku austro-węgierskiego przekonujemy się, że 
w ostatnim tygodniu zmniejszył się zapas 
złota tego banku przeszło o milion reńskich. 
Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 24250, węgierskie 40250, 
Anglobanki 153850, Uniony 263—, Bankveremy 
12475, Landerbanki 25440, Ludwiki 21815, 
Czerniowieckia 20125, Renta papierowa 90840, 
srebrna 93:15, anstryacka złota 1145, 4°% 
amstr. renta wal. kor. 9670, węgierska złota 
11555, 40/, węgierska renta wal. kor. 45.05, 
dukat TS, 20-frankówka 0:/5—, marki 11 96—, 
ruble 1:26'/,. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 8 go do l5-ego kwietnia 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 155—790, żyto 6:—- do 6.20, 
jęczmień browarny £'25 —5'E0, pastewny 460-—5.00, 
owies 5:60—5'00, hreczka T-——TT5, kukurudza 
zeszłoroczna 53 —%55/, kukurudz. nowa 4.80—5'15, 
groch do gotowania 8:50—10'—, pastewny 4-0 do 
550, proso 40—5'10, bobik 4.75—5.25, wyka 
450—5—, koniczyna 60— do 50—, anyż rosyj- 
ski 32:00—40:00, anyż płaski 32.00—-11—, kmi- 
nek 223— do 24:00, rzepak zimowy 11.——12“ 0, 
letni nowy —'0 do —'0, lnianka 0: — do 10.50, nasie- 
nie lniane 10: - do 11,75, nasienie konopne 8:30 do 


a 


e 


9:—,tymotka 22:00—18:0 , chmiel 75—10, nafta 
i zwykła —— do ——, salonowa —*— do ——, 
| wosk ziemny ——do—'—. Spirytus 10.000 litr. pr. 


gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumeyj- 
nym 4840—4870. s 

§ Giełda zbożowa. Wiedeń 18 kwietnia 
Pszenica na czerwice 794, na jesień 8'16, żyto 
na wiosnę 6-77 na j sień T20. 


ik 

Felegramy „Przeglądu“. 
Drezno 20 kwietnia. Obradująca tu mię- 
dzynarodowa konferencya sanitarna powzięła 
na wniosek pierwszego delegata rządu rosyj- 
skiego jednomyślną uchwałę, w której gratu- 
luje hr. Kalnoky'emu jako temu, który powziął 
i urzeczywistnił rozumną ideę polityczną, która 


Zaburzenia w Brukseli i Bukaresz- 


się 
jeszcze bankructwo pewnego kulissyera, który 
operował z „ulicą“, t. j. z ludźmi nie mający- 


Bruksela 20 kwietnia. Przyjęcie przez par- 
lament wniosku Nyssena, tudzież manifsst par- 
tyi robotniczej, wzywający do zaprzestania ba- 
stówki, przyczyniły się wielce do uspokojenia 
umysłów. W Brukseli, Antwerpii i w innych 
miastach wrócili już robotnicy do pracy. 

Bruksela 20 kwietnia. Ogłoszono reskrypt 


| ministe yalny, zakazujący przywozu wszelkich 


matery: wybuchowych do Belgii. Celem obo- 
strzenia czujności straży nadgranicznej przed- 
sięwzięto specyalne zarządzenia. 

Ala (graniczna stacya kolei żelaznej we 
Włoszech) 20 kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
przybyli tu wczoraj wieczorem i zaraz po przy- 
byciu wręczono im depeszę, w której król 
Humbert z całą rodziną wita ich serdecznie na 
ziemi włoskiej. 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 20 kwietnia 1898 

HOTEL FRANCUSKI. T. Ujejski z Lubszy. 
J. Kellerman z Kańczugi Z. Kolińska z Drohoby- 
cza Dr. Frydman z Husiatyna. C. Duncker z Ha- 
nau. J. Weiss z Wiedo'a. J. Perulochner z Wie- 
dnia. A. Moldauer z Wiednia. 5. Kalman z Wie- 
dnia. Ch. Bernstein z Jarosławia. C. Steinschneider 
z Wiednia. J. Loewy z Ołomunca. K. Gärtler z So- 
kala. H. Lauterbach z Wr-cławia. H. Wessely 
z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. W. Michałowski z Kra- 
kowa. S. hr. Chołoniewski z Warszawy. E. hr. Sta- 
rzeńska z Warszawy. G. Wędrychowski z Krakowa. 
A. Poceyko z Królestwa Polskiego. Z. Younga z 
Porzecza. J. Leniecki z Borysławia. J. Tintner 
z Berna. 5. Rosenthall z Berna. E. Wolski z Ha- 
włowie. 

HOTEL ZORZA. O. br. Gagern, St. Kussy i 
E. Bóhm-Ermolli z Wiednia. J. Pieniążek z Dem- 
bicy. T. Ochocki z Zagrobli. Dr J. Horodyski z Ko- 
ciubiniec. J. Salomon z Tłumicza. W. Starzyńeki 
z Jezupola. 


INadeslane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Rełakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie. "Wszystkim uczestnikom po- 
grzebu najukochańszej Matki mojej składam niniejszem 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać”. 


1056 Jan Dworski, piwowar. 
Okulista 1043 


Dr. A. Szulisławski 


ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro, 


> 
f Ciagnienie 1 Maja 1893. 
CHOS IR E © ZAM © NME 
Główna wygrana złr. 150.000. 
PROMESY na te losy po złr. b - 230 
M” Ciągnienie już 5 Maja 1893. Sa 
3% losy (l emis. Zakładu kred. ziemsY. austr. 
Glówna wygraia złr. 50.000. 
EE" PROMESY na te losy po złr. 1:75. "Sag 
Sprzedaje po kursie dziennym, 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dam bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre. 
l numerata roczna złr, 1°70. Na prowincyi złr. 1:80. 
NI ATB. ORENA ARRE a RÓRORACÓ CE 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 
805 


U 


erwe 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


DE kupuje i sprzedaje wszelkie pa iery 

wartościowe i monety po najdokładniej- 

szym kursie dziennym. ] 
PROMES Y 


na losy kredytowe po 5 złr. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 

1 na 
3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. Il em. po zł. £50 
wraz ze stemplem. 
Ciągn enie 5 mzja rb. Główna wygrana złr. 50.000. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 20 kwietnia godz. 2.* min. — 


Akcye kred. 345.25 Galicyj. obligi 
Alpiny 50 propinacyjne 97.10 
Ksedyty węg. 40550 Wied. losy 178 — 
Angiokanki 15050 Akcye tyton. 18350 
Uniony 264 25 47, Poż. kraj. 
Ladwiki 21360 zr 1893 95 90 
Nordbany 296756 Elbatiale 241 50 
Lombardy 11365 Landerbanki 257-20 
Losy turockiż 1190 Ranta zł. węg. 11530 
Staatshahny 8308:50 Bankvereiny 12580 
Qzerntowieckie 26150 Weg renta p 9520 
Rnble 12725 
Usposobienie stałe 


Lwów, Z Izby handlowej 20 kwietnia 1893. 
1. Akcys za Bstakę. 


beg kupone bieżącego 
bəg dywidendy 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 218 — 201 


płasą kądają 


doprowadziła do zwołania międzynarodowych Liwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 260 — 268 — 
ko Msro sanitarnych w Wenecyi i Dreźnie. Bankn hipotecz. galic. 200zł. w.a. 865 — — — 
Uchwała ta kongresu doręczceną będzie hr. Kal- „ kredyt, galic, 200zł. wa — — 215 —- 
noky'emu za pośrednictwem delegata austro- Listy sastatwne sa 100 sł 
węgierskiego p. Hengelmiillera. || i i klea - 
e Bikaroszt 20 kwietnia. Dzień wczorajszy sa x ami nj los. na lat. 40 101 — 101 70 
rzeszedł zupelnie spokojnie. Bank lip. galic. B°% z 10%, pr. 110 — 110 70 
a Berlin 50 kwietnia. Ñeichsanzeiger w ar- Bantu hip. 41°. wa. lcs w BO lat. 100 — 103 70 
tykule wczorajszym gratuluje królestwu wło- Banku krajowego 41/,9/, wa. 100 50 101 20 
skim pięknej uroczystości , „Jaką obchodzą, aj *0w. krol. galic. 40/, I-sza emisya 98 — $88 70 
w podróży cesarstwa niemieckich do Rzymu r E Ee m a 97 — — = 
mdb, ponowny dowód tego, jak siłny węzeł n 4 4'i% n Blat 100 70 101 40 
łączy Włochy z Niemcami, tudzież oba te pań- z z Ew n E6 a. 873 — — — 
stwa z ZE AWA OE, Ra; 4. Obligi sa 100 sł. 
Rzym 20 kwietnia. Arey <siążę Sainer przy- | Gali ace o 96 99 97 60 
bł i Wogoraj lay, przez dwór serde, | SSi find ropiyjce l, 8 99 97 60 
R EF: R, LN; t: , „| Kom. banku kraj. 5 pro. wa. lam. 102— — = 
We modzini, „aa złożyła wozosejj poz owsk kraj, 763) 104 60 - — 
pożegnalną wizytę rodzinie carskiej i została u| 77" 408 10) 50 101 20 
niej ię suiadaniu. Za kilka dni odjeżdża stąd a PO re A c SHE 
Natalia. : n » de = 
Wiedeń 20 „kwietnia. "Trybunał państwowy 7 Ma UG a je 
rozpatrywał dziś zażalenie byłego burmistrza B. Losy. 
w Libercu Schiickera i wiceburmistrza Pradego Losy miasta Krakowa . . 350 38 = 
w sprawie rzckomego naruszenia zastrzeżonego Głanigla %osza 3583 E 
przez konstytucyę prawa wyborczego, przez to,| 7  ” RC 
że namiestnictwo w Pradze r związało radę s: OE - 
miejską w Libercu, a ustanowiło komisarza rzą- | Dukat holenderski -5.74 684 
dowego. Trybunał państwowy orzekł, że rząd | Napoleondor . . „ ).69 9.79 
rozwiązując liberecką radę gmiuną, wcale nie | Półimperyał rosyjski - 9.80 Foz 
Ruxel rosyjski srebrny 1.26'/, 30%, 
Villa-Pianore 20 kwietnia. Przybyli dziś tu » _ papierowy 1.26— 1-28— 


100 marsk niemtiachich 53.60 —6010 


ATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia haronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


To mówiąc, zamknął tabakierkę, spojrzał 
na zegarek i poklepawszy Hortensyę po ręce, 
wyszedł wraz z ojcem. a i 

Nazajutrz wchodząc do pokoju, gdzie zwy- 
kle odbywałysmy nasze lekcye, ujrzałyśmy le- 
żący na stole list zaadresowany do miss Whym- 
per szerokiem pismem naszego Ojca i zapieczę- 
towany dużą jego herbową pieczęcią, wyci- 
śniętą na czarnym laku. Przypomniawszy so- 
bie, w jakich okolicznościach widziałam podo- 
bną korespondencyę, uczułam, że mi się zaczy- 
na zbierać na płacz. Z pewnem zaniepokoje- 
niem patrzyłam, jak nauczycielka nasza prze- 
łamywała pieczęć, śledząc zdziwiony i nieco 
zawiedziony wyraz jej twarzy, której spojrze- 
nie kilkakrotnie badawczo zwróciło się na moją 
siostre. 

— Zapewne ojciec chca gdzies wysłać Hor- 
tensyę — pomyslalam ze smutkiem, a miss 
Whymper, włożywszy list do koperty i scho- 
wawszy go do kieszeni, rzekła spokojnym, mia- 
rowym tonem: 

— A teraz proszę panienek zwrócić całą 
swoją uwagę na gramatykę. 

Odgadłam prawdę, ale tylko częściowo, 
jak się to okazało tego samego jeszcze dnia. 
Miss Whymper została oddalona, a Hortensya 
i ja miałyśmy b,ć wysłane gdzieś za granicę. 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem L/, ct. od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe 
|nieklejone! 
znajlepszej bibułki francuskiej 


1.000 sztuk od 1 złr. 
leca 5 ; Lwów 
Terka F. Niżałowskiego Hotel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 
Przy odbiorze 5,000 sztuk f anco. 


W Żołyni stacya Łańcut, inwentarz 
żywy i martwy jest do sprzedania. 
1029 3—3 
Z powudm wyjazdu jest fortepian za 
wierną cenę do sprzedania. Bliżeza wia- 
domość uł, Żulińskiego 11 parter. 
10 8 3—3 


Kasy ogniotrwałe pierwszorzęd- 
nych fabryk poleca najtaniej firma Szy- 
mon Degen, Lwów Sykstuska 19. p 

979 6- 


Kawaler lub wduwiec bezdzietny 
w wieku 45—50 otrzyma zaraz posadę 
lektora. Wymaga się znajomości języka 
polskiego, niemieckiego i wprawnego pi- 
sanie. Zgłaszać się pod literami L. O. 
post. rest, Olesko. 1037 2—8 


' ` z egzaminem rządowym i 
szkołą kraj. gosp. lasowego 
— 81 lat wieku, żonaty z 
10 -letnią praktyką zawo- 
dową na wielkich obsza- 
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1 -pv puJyu 
jeszcze sciśle oznaczone, ale ojciec ściągał ro- 
amnite informacye, a tymczasem przykazał 
Goody pilnie krzątać się około przygotowań 
do naszej podróży. Hortensya wiadomość tę 
przyjęła obojętnie, ja nawpół ze smutkiem, a 
nawpół z zadowolnieniem, Goody zaś z niczem 
nie dającą się opisać rozpaczą. 

— (zyż nie dość mi było — mówiła ze lza- 
mi — utracić jedną z moich pieszczoszek? 
Trzebaż mi jeszcze rozstawać się z dwiema po- 
zostałemi? Stara jestem i może już nie dożyję 
tej chwili, kiedy was zobaczę, a gdybym was 
była zrodziła i wykarmiła własną piersią, nie 
mogłabym was kochać więcej, niż dziś. 

Dni upływały, a jednostajna rutyna na- 
szego życia przerywana była teraz co chwila 
mnóstwem nowych zabiegów i starań. Nasza 
garderoba zawsze była skromna, musiała więc 
być teraz całkowicie odnowiona, to też dwie 
szwaczki zajęte były od rana do wieczora szy- 
ciem sukien i płaszezów, które co chwila trze- 
ba było przymierzać i dopasowywać do figury. 
Lekcye też nasze nie odbywały się już teraz 
tak regularnie, jak dawniej, a po upływie ty- 
godnia miss Whymper zaprzestała już zupełnie 
swoich wykładów. Przywołano nas obie do 
gabinetu ojca, aby ją pożegnać. Chociaż to 
było w lecie i ogień nie palit się na kominku, 
ojciec stał, jak zawsze, plecami odwrócony do 
pieca. Miss Whymper zajęta była wkładaniem 
kilku szeleszczących banknotów do czerwonego, 
safianowanego pugilaresu. 

— Byłem na tyle przezornym, że zanotowa- 
łem numera biletów bankowych mówił mój 
ojciec z imponującem ugrzecznieniem. — W ra- 
zie więc, gdyby zaszła jakaś kwestya, raczysz 
szanowna pani odwołać się do mnie. 

Miss Whymper, przechyliwszy głowę na 
stronę, ceremonialnie podziękowała panu Chur- 
chill za jego łaskawe względy. y 

— A gdyby zaszła nisprzewidziana jaka oko- 


Zakład wodoleczniczy 


koło Lwowa, (poczta Lwów) 


Pięć piątrowych murowanych budyn”ów i jeden parterowy. Wzo- 
rowe urządzeBia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
części z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy- 
borna obfita woda żródlana. masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby, lekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piekne 
spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- 
tepiany, bilard, kregielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
miedzy „Marjówką* a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczna 
miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó- 
wienia przyjmuje 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”. 
OZALI IIDA L A PP AAI RAIA ZAAO 
Zegary wieżowe 


1044 1—? 


do Kkośziołów 


znacznie lepsze jak wycoby konkurencyjne 


nie zostało | LIGZNoSsG, 


è BATFEAUULIZCU Aż 


ktoraby mnie zniewoliła do zmiany 
obecnych planów, dotyczących dalszego peda- 


statycznie ciągnął dalej ojciec — mam nadzieję, 
iż byłbym na tyle szczęśliwym, żeby napowrót 
odzyskać łaskawe i cenne współpracownictwo 
szanowej pani. 

Miss Whymper odpowiedziała głębokim 
ukłonem. 

— Przy zakończeniu stosunków, -które, są- 
dzę, iż bez zarozumiałości twierdzić mogę, obu- 
stronne przyniosły nam zadowolnienie... 
mogę powiedzieć, że obustronne?... 

— Możesz pani śmiało to powiedzieć — od- 
parł mój ojciec, spoglądając na zegarek. 

— A które — kończyła miss Whymper przy- 
ciszonym, miarowym tonem, jak gdyby powta- 
rzała dobrze wyuczoną lekcyę — pozostawiły 
mi najlepsze wspomnienie, jakie wyniosłam z 
całej mojej pedagogicznej długoletniej karyery 
— czy wolno mi, rozstając się z mojemi dro- 
giemi, młodemi uczennicami, złożyć im drobny 
dowód pamięci mojej niezmiennej życzliwości ? 


czy 


gogicznego wychowania moich córek — : 
! 
f 
i 


pluskaniu wielkich ryb w wodzie i grze św 
3 tła na ruchomej fali, dopóki nie doświadczy” 4 
dnia. Miałyśmy obie być wysłane do wiel- |śmy zawrotu głowy i mdłości, które nas % | 
kiego wychowawczego zakładu w Zollenstrasse, | siły opuścić pokład i zejść na dół do kaj 
w Niemczech; że zaś wakacye letnie miały się | Tam nawpół przytomne, przeleżałyśmy na 
ku końcowi, a termin rozpoczęcia kursu był | kich łóżeczkach dzień i noc całą, aż szary 
blizki, zatem nie było czasu do stracenia; wy- | ranek zaczął Świtać na siebie i ktoś z % 
jazd więc nasz został na następny wtorek. |enych polecił nam wstawać, gdyż statek vB. 
inął już w łożysko rzeki. Ubrałyśmy się k 
li choć bardzo blade i osłabione, udałyśmy | 
na pokład, żeby odetchnąć świeżem powiei!? 
i przypatrzeć się Rotterdamowi. ME | 


Wszyscy pasażerowie upominali i 


l 


do bramy i więcej juź nie widzielismy jej odtąd. 
Los nas został rozstrzygnięty następnego 


ROZDZIAŁ XVIL 


Ojciec odprowadził nas aż na statek, który 
z Londynu miał nas zawieźć do Rotterdamu. 


okazałych domi 


|wości kręcili się dokoła, obładowani pak% | 


| 


dy staruszek jakis z piórem zatkniętem 2) 
W 
ją © 


Z OCZU. | zaledwie mogłam się zdobyć na zrozumiałą gł 
| Dzień był pogodny, więc z początku in- | powiedź. Wtedy spojrzał na adresy, wyp 


I któż to ma zaopie 


lodowatym uściskiem i „Rozprawami o che- A” 

mii“, przyczem wyraziła nadzieję, że obie bę- | czało. Wszyscy pasażerowie bardzo uprzejmi! — Zollenstrasse — zawołał. — Zollenst! 1 

dziemy się uczyły pilnie i że ani nasze mo- | byli dla nas; panie częstowały nas ciastkami, | *m Main! Ależ to kawał drogi macie Po | 
| 


sobą, moje panienki! 
ć się wami podczas podróży ? l 

Potrząsnęłam głową i odpowiedziałam: $ 
nie wiem. 


jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 


godnymi warunkami spłaty dla urzedów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów 
wieżowych Fr. Moravas Berno, Mora- 
win. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 


N 


PEÓGLKLLLAAŻŹ 


pod do- 


| HOTEL WARSZAWSKI we Lwowie 
N 


Pierwszej jakości węgierskia 


SALAM 


suche, grube lub cienkie, wysyła 
w 5 kiloza paczkach pocztowych 
po Lzłr. 20 ct. za kilo skiad 

fabryczny salami 432 


Deutsch Adolf 


Budapgszt, Kazincygasse 65/c 
W DRUKARNI LUDOWEJ 


we Lwowie, plac Bernardyński 7 
wyszło i tamże jest do nabycia 


a r a 
Nabożeństwo majowe 
czyli A 
Zbiór krótkich rozmyślań ua 
każdy dzień Maja 
napisane przez 
ks. St. Załęskiego T. J. 


Cena egzem. objętości 10 ark. druku 

35 ct. zprzesyłką pocztową. Odbiorcom 

większej ilości Opuszcza się stosowny 
rabat. 10422 3 


Wieś Ołpiny 
w powiecie Jasieiskim jest do wy- 
dzierżawienia z wyrobem serów i 
bryndzy owczej. 


Uprasza się zgłosić do właści- 
aielki, poczta w miejscu. 


przy placa BERNARDYŃSKIM obok c. k. generalnej komendy 
objął we własny zarząd właściciel 


DR, ADAM CZYŻEWICZ. 


Zadowoleni gości pod względem wyg-dy, dobrej obsługi 
i przystępnych cen będzie pierwszem zadaniem zarządu hotelu. 
Chorzy przejesdni lub dla kuracyi przybyli, mogą otrzymać 
potrzebne przyrządy lekarskie oraz informacyę 00 do po- 
mieszkań w zdrojowiska: h 
1051 1—8 Zarząd hotelu warszawskiego- 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek l. 26 


poleca Szan P. T Publisznoś i swój wskutek zmiany 
lokalu na nowo urządzony handel Towarów dro- 
biazgowych, potrzeb do szycia i krawieczyzny damskiej. 
Wielki wybór w haftach zaczętych i ukańczonych 
na kanwie i innych materyałach, w zalkia gatunki włó- 
czek i jedwabiu do haftu przybory do robienia kwiatów. 
N-jlepsze struny włoskie i niemieskie i wszelkie 
przykor; do in trumentów muzycznych. 


Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwiają się natychmiast. 


981 4-4 („Impressa* Lwów). 


1048 1-2 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Za wykwintność gustu 3 medale zasłuł” 
TYLKO TOWAR DOBOROWY_ |. 


KAPEUUSZE 
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKI 


tu izież własnego wyrobu 
KWIATY PARYZKIE 
STROIKI 
PIORA 


i 
PERFUMY 
angielskie 
oraz tfraucnzkie 
poleca MAGAZYN MÓD 
ANNY SZAŁRIEWICZ, | 
dawni-j M. Pappius ` 
Lwów ul. Akademicka 8. 
Ceny nie wyższe od innych n magazy nů 
“Magazyn ten istnieje od pół wieku: 


rach, rekomendacyami i wane pierwszymi nagrodami w londynie. Brukseli, |=9 MITY a ż 
chlubnemi świadectwami, z powodu sprze- Palermo. Kromieryzm, Lincu, Boskowitz itd 730 Í DARE NIN IE Płaszcz gumowych 
daży majątku, poszukuje stosownej posady SEC t. BAFTA BAN z|E P 2] MĘSKIE BK 
ontrolora dóbr lub samoistnego leśniczego EX R p f: A » z A 3 3 TK: ù 
i = Rós i z z 8 H ? I 1 H I Į AY K H | y R q ) á ) I rozsyłam każdemu kto zażąda moim na || Czarne z najlepezaj „materyi żaglowy 
a e eed drukarni we Lwowie ul, Halicka 23 Mpa: O 7 se = kładem wydawaną gazetę Wiener Gra-| po złr. 10, 11. 12 i wyżej. t 
„Przeglądu“ — AE Kopernika l. 7 HERRATA AWA we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I. M tis Zeitang. F Lionin : pelerynami w kolorze saf 
T. goa zen ww? pt a A PI x à y R - » A e. Aleca ównou eśnie ofiaruję w c. k. urzę- nim, białym i czarnym. 
Przy ulicy Kraszewskiego |. 17 Chińsko-rosyjska 4%, klg. opłacana do każdej Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy. det titan zakupioni prawdziwej] Wojskowa z egalizacją .' bez od złf 
dwa mieszkania od 1 maja do najęcia. stacyi pocztowej w kraju. wintniejszego systemu jakoto : z wspaniałemi urządzeniami pokojowemi, srebrne zegary po następujących bajecznie l1 do :0 
1 pietro Spokoi, przedpokój. kuchnia gar- pół klg. Congo cesarski . złr, X~ |Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80 „AB oświetleniem elektrycznem, wodociągami itp. z EEN an P PNG Wełniane angielskie napnszczane ksa | 
deroba etc. 2 pietro 6 ;okci, przedpokój, » n» Familijna w pudełku „ 35—| » śred:ia a „ 1040 Niniejszem sznajmiam Szan. P> r. Publiczności, że tenżę z dniem 21 Edi STODIA zegar z jednę koperla cńkióm od żle o Elo i Í 
kachnia, garderoba ete. Wiadomość u stro- JR s ezi a 280|Knba wyśmienita - „ 10— stycznia br. otworzyłem i spodziewam się, że mierną ceną, praktyczną, szyb- y 8 y 76 Gi 9 Wa DAMSKIE i 
ża miejscowego. 1025 2—3 no» » bardzo dobra „ 1'80|La7uaira gruboziarnista g 9:60 ka i Me pstug3 A sobie ogólne zaufanie. Prawdziwy srebrny 3 zegar m Głzeme o we wszystkich fasonach 
Ogłoszenia (aconse) do dzienników n  „ Melange de oskau w pnd. 4.— Quatemala . . » „920 D a po Koc 0 pre. opust. 1053 1-2 pertami 6 zła 75 ct, Kasuzy z kofnierzemiodkobo1.5«d00] 
krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa“ ma m n n g Dee e T OOE peel = A R Sne poo S ot TA, z td Półbuciki z podeszwą gumową na lato 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. n n» Imperial w pudełku „ 5 -|Jawa zło a . » 1080 JAN GA ZNY Flanelowe koidry. z płótna br. A o ikana skór lub 
Adres: Ajencya anonsów „lmpressa* we + » Wysiewki herbacian. „ 160Ceylon p rłowa . 10:80 y „Sposobność rzadka do nabycia z pra- P iż 4 SĄ 8.50 do 6 4 
Lwowie. Na każde zapyta”ie natychmia- | == AA == | EQ dzier/awca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i win połączo Paś ARA adael, N emil 1016 2—6 alboa 
ą ae ame ameme A a M M E „e. p » , najlepszej jakośc er. Š 
m daje pporiedé Met s aia w Od 50 lat istniejąca firma: nego z wyborną res'auracyą na sposób krakowski 8 Sztuk a) złr. 3-95. magazyn wyrobów gamowyci 
omiak tekajski, wyśmienity, flaszka 890 R. Krimmera 


po 160 poleca na święta handen Jana 
Bodnara. 724 10—10 


Kamienica dwupiętrowa z balko- 
nem, na ówieżem powietrzu, z wolnej rę- 
ki do sprzedania. Adres wskaże Biuro 
dzienników i ogłoszeń Lwów. 1050 1-3 

Znakomita wiosenna bryn- 
dza liptawska w handlu St. Markiewicza. 

1052 1-20 


obznajomiony z kulturą chmielu, 
wnictwem wiejskiem, tartakami parowymi, 
przełożeństwem obszarów dworskich, sa: 
downietwem, poszukuje posady odpowie 
dnej od 1 lipca br Adres: K. P. O. Bić 
ro Towarzystwa officyalistów pryw. Lwów 
1015 1-5 


Kornel... Zbolałe moje serce z nie- 


L. 928, 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek I 33, najdiwniejszy 


Magazyn sukna i towarów wełnianych 


poleca 


Nowości na sezon letni 


jakoteż płótna kolorowe na ubrania, drelichy, płótna libe- 
ryjne, oraz Cord płócienny na ubrania do jazdy konnej, 

przewyższający trwałością każdy inny wyrób. 
944 6—9 


Próbki zawsze przygotowane. 


KONKURS. 


Lwów, ulica Czarnieckiego liczba 2. Tylko w uniwersalnym składzie 


C E ©6 3 = Por si 3 rozsyłkowym 
HERKULESBAd (Herkulesfiirdó Węgry). S wan a LMAN 


Zaproszenie na XXIII Wal- 
ne Zgromadzenie Stowarzysze- 
| |mia oszczędnoćci i kredytu u- 

rzędników i służby c. k. kolei 
i panstwowych w Galicyi, które sę 
( [odbędzie dnio 23 kwietnia 1898, o godzi 
{|ne 8 popołudniu w s.li Towarzystwa mu: 
| [zycznego (gmach teatralny I. p. wchód 
j jod ulicy Teatralnej) 

y Porządek dzienny : | 


j 


Styn e na caiy ŚWiut ciepl'ee sisrezano i stoarn. 
z podziemnym zdrojem do 56°C. 
ING” Początek sezonu I maja. "TW 

Także jako miejsce klimatyczne uczęszczane W roku 1884 zaszczyciła 
Jej KD królewska Mość cesarzowa Austro-Węgier sześciotygodniowym 
pobytem. 

Miedzynarodowe rendesvous potrzebujących pomocy, cudowne położenie 
w dolinie Czerny, otoczonej obrzymiemi górami. Przepyszne pałace dla wszyst- 
kich zdrojów leczniczych. Elektryczne oświetlenie, wielkie budynki nowe, v spa- 
niałe hotele, salon zdrojowy. muzyka zdrojowa, orfeum, (teatr Variété), od ro 
ku zeszłego otworzone, spacery, Wycieczki, przechadzki górskie, masaż, szwedz- 
ka gimnastyka lecznicza. elektryczne kąpiele. 

Połączenia z wszystkimi stronami świata pociącami pośpiesznymi i 
wschodnim pociągiem expresowym. Zniżone ceny jazdy. Połacenie ok retami 
z wszystkimi krajami nad Dunajem via Orsowa. i i 


Stacya kolei żelaznej, pocztowa, telegraficzna | 
1 
5] 
į 


i- 


1. Sprawozdanie z czynności za rok 1892: 
a) Rady nadzorczej 

b) Dyrekcyi, 

c) Komisyi rewizyjnej. 
Udzielenie absolutoryum 
zorczej i Dyrekcyi 

. Rozdz ał czystego zysku, 


EE 


Radzie ah 


"res m mani ma 
co 


Lwów, Hotel Francuski. | 
| 


Jan Ihaatowicz 
poleca 
niezawodne i wypróbowane 
środki kosmetyczne 


odszczególnione 10-ma medalami zasłagi 
i 2-ma dyplomami nznania. 


MYGNOLINA 
skóra popoyazczona; scorstka, nierówna 
i zgrubiała, pod izczególnem działa- |. 
niem Magnoliny, odzyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa l 
policzków bezpowrotnie ustepuje. | 
Flakon 1 zł, 50 ct. 


ORIENTALINA (pudr płynny. 
nadaje twarzy piękną i przyjemną bia 
łość, odświeża płść i konserwuje. Cen: 


opisaną tęsknotą oczekiwsło wieści. Nie 
przeczuwasz 
pus”czeń najstraszliwszych nękało biedną 
moją głowę. 
długo czekać kazała! 
Twej nawet myśleć nie chcą.. Proszę, 
błagam jak najczęściej... Tyle szezęścia 
mego — bez tego upadnę na duchu do 
reszty. Gdy C. spotkam, na kolanach bła: 


Niedobra dziecina — tak, dochód około 


Magistrat m. Bełza rozpisuje ninie szem konkurs na posadę weterynarza miej- 
może, ile myśli, le przy- | skiego zpłacą roczną :00 złr, aw. i wolnością odbywania praktyki weterynars 
Otrzymanie prawa oględzin na stasyi kolejowej tutejszej, która przynosi roczny 
00 złr. nie jest wykluczonem. Wyznaczona płaca będzie po dwu letniej 
O spełnieniu woli | zadowalającej służbie do rocznych 500 złr podniesiona a prowizoryczna posada na 


stałą zamieniona. 


Obiegajacy się o te posade winni podania swe najpóźniej do 1 Maja rb. do 
Magistratu wnieść i takowe dyplomem weterynaryjnym i ostatniem świadectw: m za- 


jęcia zawodowego, tudzież metryką urodzenia udokumentować. 1026 


kiej. w ozon. Kryte położenie. 


skich i wschodnich językach. 


Najnow 


CL 


sze 


2—8 


Przyjemne stosunki klimatyczne, wolne od prochu, powietrze bogate 


Porada lekarska u licznych lekarzy kapielowych w wszystkich euvopej 
1054 1— 


Nowo otwarta 
przy ul. Jagiellońskiej l. 9. 


Zatwierdzenie trzech członków Dyrek- 
cy i trzech zastępców na rok 1893/94 
(Ś. 47) | 
Wybór pięciu członków Rady nadzor- 
czej i jednego zastępcy ($. 61 statutu). | 

jnej skład 'jącej, 


1 zł, gąbaczka 10 ct. 

Białe i piękne ręce!!! 
otrzymaje się po kilkarazowem natarci. | 
KREMEM ROSLINNYM 
Słolk 80 et. 


GRY3IK TOALETOWY 
do mycia rąk 


z | 
6. Wybór komisyi rewizyjnej 
się z dwóch członków ($, 9 i h) 


Wybór Komitetu przedwyborczego | 


~ 
Un 


` 


gać bedę o pozwolenie. Wsz k pewność 
absolutna W razie odmowy nie dam zna- 
ku życia i pisać tu przestanę. Ty nie vd- 
mówisz mi tej pcciechy jedynej — po- 
myśl, czwartek... Marzę o zobaczenia C.. | 


Bełz dnia 11 kwietnia 1898. i 
A. Miłkowski 


Zakład „HORTENZYA“ 


Uwielbiam Cię, tęsknię bez granic. Ocze- 
kuję.. Zdrowie, dokładna re'acya. 1058 | gg” ve Lwowie, ulica Zimorowicza 11 -aag 
SOE wa) 


zaopatrzył się na sezon wiosenny 


w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 


wykonywanych tamże metodą Worth'a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczudzkie według wzo- 6 
16w, które posiada i cen fabrycznych. d 3 3 
i z na składzie sznurówki nie nciskające żołądka ani$ 
sioder. 
cygaretowe niekleione , Jako wzorowa szkoła kroju metodą Worth'a, przyjmuje zakład pęsyo- § 
i narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 781 15 —? 
839 18—24 wyrobu — ETET JAW SADY TOET "ETAT 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO | Wi = 
KB znakomite i zupełnie | 
zdrowiu nieszkodliwe. 
Nabyć można w sklepac S.W,NIE |! 
; MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 | 
oraz we wszystkich znaczniejszych haun- 

dlach i trafikach. 
Ostrzega się przed licznemł naśladownictwami, 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie. OPAKO 
wanie gratia, Przy odbiorze 5.000 sztuk franco. 


Lwowskie laboratoryum chemiczne 


świadectwem z d. 30 mara 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie 


BE TUTKI TA) 


WED ATENE; 


cd 


Najlepszą pościel własnego wyrobu 
EBM" kołdry materace, sieuniki itp. %0 


poleca najtaniej 820 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów ul. Kopernika Nr. 7. 
Skład komisowy w powiatowym towa- 


Y. a 


rzystwie handlowym w Stanisławowie. 


w. 


pzpierowe cygarniczki z najlep- 
szymi elastycznymi  piórkami najsta- 
ranniej wykonane, w najwiekszym wybo 

rze poleca handel Wisaa, T Ho 


Edwarda Boschau Wiedeù I Ho- 
667 5 5 


Odpowiedzialny redaktor: Haoław Masłownk:. g- 


henstaufengasse 2. (Lwów Impressa“) 


ME” SOKAL I LILIEN 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


DB 


ROM wrak wsi BO F Man Miu | 3 ZE ZE Z ZĘ, 
WE LWOWIE, kupuje i sprz daja wszelkie listy ' astawne 5%. Obligacye komunalne banku krajowego, 4!/,'/, i 4/, pożyczkę krajową, 
Obliga ye długu państwa Akcye bankow» i koleowe, Obiugauye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne. Monety austryackie i zagraniożne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyloso »anych piatuyvh obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez dohozeniu prowizyi Zleaania na 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy nu większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia :rowizyi 


MLECZARNIA |. 
Sygniówka 


poleca : 
znakomite mleko niezbierane w plom- 
bowanych porcelanowych naczyniach 
jednolitrowych po 10 ct. za 1 litra 
(z odstawą do domu). Smietankę, 
śmietanę, kwaśne mleko na szklanki 
i miary. 
Przewyborne masło deserowe, ka- 
wa wiejska, chleb żytni razowy. 
Każdego Piątku ryby na wagę. 


Mleczarnia Sygnlówka 

Jagiellońska 9. 1028 2-5 
"W powiecie Głorlickiem w Gali- 
cyi 7 kilometrów od stacyi kole- 
jowej jest zaraz ze względu spad- 
kowych do sprzedania 


kopalnia nafty 
od 20 lat prowadzona, zaopatrzona w dwie Maszynki amerykańskie 
maszyn z terenem 80 morgów pola, do  siekania mięsa  (najpraktyczniejsze 


Łaskawe zgłoszenia pod literą E. L |z dotychczas znanych systemów) po zł. 460 
przyjmuje Biuro dzienników i «:głoszeń polecą 


A Al Wnioski Rady nadz. co do wysokości :| 

4 i D a) Premij na fundusz pogrzebowy, b) 

wełniane, kolor. i czarne | 
oil ae Lain es, 


BATYSTY d> prania 
Lewantyny, Salyny. Zefiry 
i 


Materye jedwabne 


poleca we wielkim wyborze 


Magazyn Nowości 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie, pl. Maryacki I. 4. 


BF Próbki na żądanie franco 
1010 2—8 


RUM CHINOWY. 


Jest to wypróbowany 1 pewny środek 
na porost włosów. Żysiny, nawet za- 
dawnione, od działania rumu pokry- 
wają się pięknym włosem, mały flakon 


zasiłku pogrzebowego na rok 1898, 
Rada nadzorcza: 
Stanisław Dembiński, Mieczystaw Lang, 
prezes. sekretarz. 
Dyrekcya: Makusz, 1049, 


50 ct. i Í złe. Laboratorynm Ludwika Plohna Lwów. 793 3 3 z 
883 6-10 chemiczne 8/ _ ogniotrwałe poleca najtaniej Piotr Chrząstowski 


hAndeł żelazny wa Lwowie, plac 


ADOLFA POKORNEGO talay i cznprzeciw Katadry). 


magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15, 


kilster 
Halicka 24 (gł. trafike). 


"= en m z 
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Poniar braci Fijalkowakich w Risate. 


SAP INE LWOWIE 2 


* dla wydelikatnienia zgrubiałego na- 
akórka. Puuelko 25 ct. 
Proszek do czyszczenia paznogoi 
dla nadania białości, różowego odcienia 
i pięknego połysku Pudełko 25 ct 

Nabyó można we Lwowie w 
sklepach własnych: ulica Ko- 
pernika 1.3, i ulica Halioka róg 
Boimów w Krakowie Sukienni- 
oe l. 20, w Czerniowcach Rynek 


1 2, — oraz we wszystkich 
pierwizorzędnych sklepach i 
aptekach. 

902 8-—11 


mee Ia a a aI 


Leopold Lityński 


Lwów 2 Kopernika 2 


Wszelką Desinfekcyą 


en gros i en detail 


Kwas karbolowy krystaliczny isu- 
cowy. Wapno karbolowe 


hysot 
Siarkan żelazowy i t. p. 
poleca najtaniej 


Leopold Lityński , 
= B-0) 


(- drukarni nar W. Manieckiego. — Zarządzoa: Wałonty Hodak 


